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Z bieżącej chwili.
Lwów, dnia 18. maja.

Europa może odetchnąć i car może 
z spokojnym umysłem odbyć wjazd do 
Moskwy — z a t a r g  m a d i ą r s k o -  
s e r b s k i  zażegnany. Wbrew belgradz­
kim telegramom Pester L oydu  jes t to 
faktem, i sam ten organ tłumaczy, d la­
czego Węgrom nie wypada dalej brnąć 
w to błoto, w którem się porządnie 
zaszargali, Ani jeden kogut poTtyki 
europejskiej nie zapiał, czy to na p o ­
godę, czy słotę, w tej sprawie, jak  
gdyby to była sobie tylko bójka ko- 
m itatowa. Jedną chwilę zdumiała się 
Europa na telegram  o pojawieniu się 
austro-węgierskiego monitora dunajo- 
wego „Marosz11 pod Belgradem; ale 
wnet zapewniali półurzędowcy w iedeń­
scy i peszteńscy, że to nie pod Bel- 
g adem, ale pod Zemuniem węgierskim 
(miasta te leżą naprzeciw siebie), i że 
wnet pomknął sobie dalej ku Deren- 
kowu.

Cała historya skończyła się solenną 
m illeniową kompromitacyą dla madia- 
ryzmu. W węgierskiej Izbie posłów o- 
świadczył m inister prezydent Banffy, 
że tak  sprawa belgradzka była . dzie­
łem ansy, wywołanem przez nieporo­
zumienie, które do n i e g r z e c z n o ś c i  
prowadziło11. Ależ wiadomo, że jak  do 
mdości tak  i do grzeczności zmuszać 
nie można — i dlaczegóż Węgry tra ­
ktowały ak t nieporozumienia i n iegrze­
czności jako  zbrodnię na majestacie 
Węgrów popełnioną? Dlaczego Banffy 
jeden raz i drugi jeździł do br. Gołu- 
ch^wskiego i hr. Badeniego? Dlaczego 
Pestcr Lloyd takie alarmujące rozmowy 
z Nowakowiczem i potem dalej. jeszcze 
bardziej alarmujące telegram y podawał? 
Swoją drogą poseł austro - węgierski 
w Lelgradzie oświadcza, że korespon­
dent Pestcr Lloyda mylnie podał jego 
enuncyacye. Ale p y tan ie , komu tu 
wierzyć w zupełności ; g ly  p, poseł nie 
wymienia, które ustępy byty mylnie 
podane.

Banffy onegdajsze swoje wyjaśnię 
nie w Izbie posłów ti : skończył: 
„Rząd nie widz żadnej konieczności 
do dalszych kroków, żądania naszego 
posła w Belgradzie zostały spełnione. 
Uznano niewłaściwość zajścia, wyrażo­
no ubolewanie, zapewniono o chęci u- 
trzym ywania nadal przyjacielskich sto­
sunków z Austro Yęgrami. ja k  zaś 
rząd serbski postarał się o ukaranie 
winowajców, w .dać z relacyi m inistra 
spraw  wew nętrznych do m inistra spraw 
zagranicznych serbskiego. Oto areszto­
wano 70 osób i wszystkie ukarano ; 
ki.lkoro odstawiono do powiatów, z k tó­
rych pochodzą, a pięciu cudzoziemców 
wyda’ ino z k raju ; popa W iktora zaś 
o idano  sądowi, aby mu proces w yto­
czył. Po tem wszystkiem rząd w ęgier­
ski nic dalej czynić ni9 potrzebuje. 
Proszę tę odpowiedź na interpelacye 
przyjąć do wiadomości". I ogromna 
większość Izby ją  przyjęła.

Z całego przebiegu sprawy przed­
s ta w ie n i  Banffiego widać, że hr. Gołu- 
chowski jako  odpowiedzialny za kie­
runek spraw zagranicznych, przem a­
wia! Węgrom do rozumu, a i oni sa 
mi poszli po rozum do głowy, gdy o- 
baozyli lodowatą obojętność Europy

dla tej historyi, która poprowadzona 
po myśli szowinistów m adiarskich, mo­
gła wywołać wdan’6 się Rosyi 1 '-1 
poufne. Pcster Lloyd p isze- „Należy 
rozróżniać w -tej sprawie pomiędzy 
rządem serbskim, którem u żadnej w i­
ny przypisać nie można, a ogółem na­
szego stosunku do Serbii, stojącym w 
związku z naszą polityką bałkańską. 
A tu zachodzi p y tan ie : komubyśmy, 
dążąc do czegoś więcej ponad jakie 
takie porozumienie, przysługę w yrzą­
dzić ? Otóż runąłby gabinet Nowako 
wicza, już  i tak do g run tu  podkopany 
i ustąpiłby z gloryą walecznej obrony 
przeciw „obcemu wmięszaniu się. A 
nadto, jau  Rosya ongi sama siebie wy - 
forowała z Bułgaryi, tak mybyśmy 
się wyforowali z Serbii z powodu spra­
wy, którą przy jakiej takiej dobrej 
woli za załatw ioną po właściwemu u- 
ważać możemy11.

A zresztą przedw  wystawie mille- 
niowej nietylko wewnątrz Węgier i w 
Austryi ozwała się nam iętna opozy- 
cya, ale w Niemczech uderza na nią 
wszechwładny jeszcze poniekąd Bis- 
mark w Ilamb. Nachrichtcn, a gdyby 
madiaryzm zechciał był do krwi se- 
kować Serbów, to wystąpiłaby Rosya 
przeciw temu millenium jeszcze na 
miętniej niż dotychczas, a za Rosyą 
Francya. Zagranica już  dość z obu­
rzeniem albo gorszem jeszcze szyder­
stwem podnosi, że Węgrzy język ma- 
diarski uw ażają za uniwersalny, gdy 
na mającej imponować całemu światu 
wystawie dali napisy wyłączn: e ma- 
d ia rsk ie , których trzecia część sa- 
mychże mieszkańców Węgier nie ro­
zumie.

Nieskończenie ważniejszą sprawą 
ud tej rejterady szowinizmu madiar- 
skiego podnosi konstantynopolski ko­
respondent Koln. Z  ty., donosząc:

„W kołach Porty z coraz większą 
nieufnością poglądają na różnorakie 
usiłowania, jak ie  czynią A n g l i c y ,  
aby si Iną zająć pozycyę w M e z o p o ­
t a m i i  i m a d  I4a t  o ką~ P e r a k  ą. 
Panuje tam  spokój najzupełniejszy, a 
jednak ciągle donoszą Anglicy o za­
grożeniu tam chrześcijan, pomimo, że 
te pogłoski zawsze się nieprawdziwe- 
mi okazują. Jlny konzul angielski w 
Belgradzie korzystał z tych pogłosek 
i zagroził Porcie wojskami angielskie- 
mi z Ird y j, co jak  i częste, celom 
strategicznym  poświęcone podróże ofi­
cerów angielskich, wielki niesmak 
wywołało w tureckich sferach kieru­
jących.11

Chodzi tu  o prawę, k tóra je s t k lu­
czem do całej polityki car itu, bo nie 
Carogród ale zatoka carska jest głó­
wnym celem caratu, stan tąd jedynie 
może Rosya zadać Ang.ii cios zabój­
czy w Indyach ; a więc chodzi o sp ra­
wę, k tóra musi cały, świat, nietylko 
Anglię i Rosyę, Azyę i Europę in tere­
sować. :

Ks. Ferdynand mógł dopiero wczo­
raj udać się z SofB do Moskwy, gdyż 
d. 15. przedstaw iali mu się dyploma­
tyczni ajenci w szystkich państw i wy­
wiesili chorągwie na swo eh lokalach, 
co dopiero jes t ostatecznym aktem u- 
znania księcia jako prawowitego wład­
cę. Dyplomatyczny współpracownik 
Pester Lloyda pisze: „Z konstantyno- 
polskich relacyj dowiadujemy się, że

r z ą d  b u ł g a r s k i  ostatniem i cza 
sy, chcąc s u ł t a n o w i  dać dowód 
iwojej uległości i wierności lenniczej, 
oświadczył Porcie gotowość swoją o 
spełnienia artykułu 19. trak ta tu  ber­
lińskiego, k tóry  zawiera stypulaeye 
względem h a r a c z u ,  jak i księstwo 
Bułgaryi ma rocznie płacić dworow 
zwierzchniemu, tudzież względem tej 
części długu tureckiego, któryby k się ­
stwo wedle słuszności na siebie wz:ąć 
powinno. Te sprawy należało właści­
wie uregulować zaraz w pierw szjm  
roku istnienia księstw a; gotowość rzą ­
du bułgarskiego przychodzi zatem o 
19 lat zapóźno i trudno też, aby do 
celu doprowadziła. Wedle artykułu  lii. bo­
wiem ma być wysokość haraczu i buł­
garskiego udziału w długu tureckim  
nie w prost przez Portę i Bułgaryę, 
ale przez porozumienie mocarstw tra ­
ktatowych ustanowioną. Sułtan , jak  
kolwiek cieszy go uległe i wierne o- 
bowiązicom postępowanie lenn ka, nie 
bardzo jednak pragnie naLowo poru­
szać dyskusyę dyplomatyczną nad tra ­
ktatem  berlińskim, która poczęta przy 
artykule 19. snadno mogłaby przejść 
do innych artykułów  trak ta tu  berhń 
skiego, co w obecnym składzie rzeczy 
z pewnością miłem mu być nie może.

0 odpisywaniu podatku grunto­
wego w razie klęsk elem entar­

nych.
Lwów d. 18 maja.

Na porządku dziennym odbywają­
cego się dziś posiedzenia Izby posel­
skiej Rady państwa stoi drugie czy­
tanie rządowego projektu ustaw y o 
odpisywaniu podatku gruntowego do­
tkniętym  klęskami elementarnemi rol­
nikom. Sprawozdawcą komisyi podat­
kowej o tym  przedmiocie jes t posjeł 
Daw’d Abrahamowicz.

Reforma ustawy z 6 czerwca 1888 
nr. 81 dz. u. p., według której sa do­
tychczas unormowane warunki odpi­
sywania podatku gruntowego w razie 
klęsk elem entarnych, spełni jedno 
z najgorętszych życzeń kuł rolniczych,
1 stanowi jeden z bardzo cennych na­
bytków dokonującej się tak szczęśli­
wie zmiany austryackiego systemu po­
datkowego. Słusznie bowiem zazna­
czono to w sprawozdaniu komisyjnem, 
że dotychczasowa ustaw a odznacza się 
takim  fiskalizmem lękliwym, że w bar­
dzo licznych wypadkach rolnicy, do­
tknięci klęskami elem entarnem i, nie 
mogą po prostu korzystać z niej, aże­
by zapewnić sobie słuszne ulgi po­
datkowe w stosunku do rzeczywistego 
zniweczenia ich intraty z gruntu przez 
klęski elementarne.

Usbawa z r. 1888 obecnie obowią­
zująca orzeka, że na wypadek klęsk 
elem entarnych drugiej kategoryi*) — 
wskutek mrozów, słot, wygrdcia ozi­
min pod śniegiem itd . odpisanie po­
datku gruntow ego zależnem jest od

*) Pierwszą kategoryę stanowi zniszcze­
nie ziemiopłodów przez grad, powodzie, po­
żar albo mysze.

czysto subjektywnej oceny „przykre­
go położenia11 właściciela g run tu  sta­
rającego się o opust podatkowy Nowa 
ustawa ma usunąć tę niewłaściwość, 
która odpisywanie podatku gruntow e­
go czyni zależnem od samowoli urzę- 

ników skarbowych Na przyszłość 
odpisywanie podatku gruntow ego ma 
być bowiem ocenianem przedmiotowo 
według cyfrowo określonego stosunku 
zniszczenia ziemiopłodów, bez wzglę­
du na osobiste pc ozenie majątkowe 
właścic. ela.

Nowa ustawa usunie także ten wa­
runek, ażeby odpisanie podatku zale­
żnem być miało od poszkodowania 
w i ę k s z e j  p o ł o w y  właścicieli 
gruntów  w danej miejscowości.

Nadto ma przy odpisywaniu podat­
ków uwzględniać się takie wypadki 
gdzie użytkowanie z dotkniętej klęską 
parceli nietylko na jeden rok, ale i 
na dalsze lata zniweczonem zostało.

Co do legitym acyi podającego o 
odpisanie podatku gruntow ego mają 
w przyszłości'uw zględniać władze po­
datkowa nietylko podania samych w ł a ­
ś c i c i e l  i gruntów, dotkniętych klę­
ską, ale także dzierżawców, użytkow- 
ców, przełożonych obszarów dworskich 
i naczelników gmin.

Do klęsk elem entarnych, upraw nia­
jących do żądania odpisu podatku 
gruntowego, zalicza nowa ustaw a także 
szkody, zrządzone przez myszy polne, 
a nadto dopuszcza opusty naw et po 
dokonamu żniw lub sianokosów, jeże­
li uprzątnięte plony zniszczone z o s ta ­
ną przez powódź.

Znaczne ulgi i uproszczenia p rzy ­
znaje projekt rolnikom w formalnem 
traktowaniu próśb ich o odpisanie po­
datków przy sprawdzaniu poriesio- 
nycli szkód, a co się tyczy wymiaru 
opustu, stanowić ma nowa ustaw a co 
następu je :

1. Przy zniszczeniu 1/t—1/s docho­
du z danego obszaru, opust podatku 
ma wynos.ć 25% ",

2. Przy szkodzie przechodzącej V2 
do ' s/4 dochodu upust, ma wynosić 
50*% podatku;

3 Przy zniszczeniu 3/i dochodu, ma 
być przyznawany opust w wysokości 
75°/,, dochodu;

4. Przy zniszczeniu całego docho­
du naturalnego, ma być cały podatek 
odpisany.

Cenne są także przepisy o ulgach 
podatkowych na wypadek szkód laso- 
wych, do których zaliczać ma nowa 
ustaw a szkody wskutek pożaru, wypa­
lanie lasów dokonane dla zniszczenia 
szkodliwych owadów, a wreszcie ta ­
kie szkody, wynikłe przez wyłamanie 
gałęzi pod ciężarem mokrych śniegów, 
że pociąga to za sobą potrzebę no­
wych zalesień przynajm niej na obsza­
rze  jednego hektara g run tu  lasowego.

KOREoPONDENCYE
W arszawa d. 15. maja.

(Wystawa hygieniczna. — Pogotowie ratun­
kowe.)

Dziś otwartą została druga wysta- 
wa hygieniczna w Warszawie. Wysta 
wa mieści się w zupełnie nowej dziel­

nicy m ias ta , gdzie ulice powstały z 
dróg polnych, a sam teren wystawy, 
w przyszłości na park przeznaczony, 
rok temu jeszcze był polem ornem, 
sąsiaduiącem z terenem wyścigów kon­
nych.

Obecnie na pustkowiu powstało 
czterdzieści kilka budynków w ysta­
wowych, licząc w tem pawilony p ry ­
w atne; setka lamp elektrycznych za­
lewa z nadejściem zmroku teren poto­
kami światła, ozdobne gazony i klom­
by poczynają się zielenić, a tłum  ro­
botników i czterokonne walce ubijają 
labirynt dróg i ścieżek

Wchodząc bramą główną, ozdobną 
w dwie wieże, mieszczące kom itet ka­
sy i kancelary i, widzimy przed sobą 
wielki plac, formy klinu, którego pod­
stawę stanowi front głównego paw i­
lonu miasta Warszawy. Środek wypeł­
nia gazon kwiatowy z fontanną, a rty ­
stycznie odrobioną przez rzeźbiarza 
W asilkowskiego, a wyobrażającą po­
larnego niedźwiedzia. Boki gazonu 
otacza wieniec lamp na m asztach i 
podwójny szereg pawilonów pryw a­
tnych.

Ogólne wrażenie bardzo dobre sku­
tkiem doskonałego uplanowania budo­
wli i starannej roboty ogrodniczej, 
projektu p. Szaniora. Jest to połowa 
terenu wystawy, przedzielonego pawi­
lonem m iasta Warszawy. — Uczyńmy 
krótki przegląd budynków w tej czę­
ści wystawy : na prawo barak papie­
rowy, roboty duńskiej, mieszczący od­
dział chirurgiczny, obok pawilonu sta- 
cyi ra tunkow ej; dalej pawilon Otwo­
ck. (torfy), pawilon firmy Zbijewskie- 
go, paleniska dezynfekcyjne, perfume- 
rya, firma Szneidra z pawilonem w 
kształcie butelki do w ódk i, bardzo 
szpecącej front wystawy, pierniki Wró­
blewskiego, ozdobny kiosk maurytań- 
ski firmy Spiessa i pawilon murowany 
z piwnicą i wejściami w kształcie be­
czek, firmy win Seyael. Te dwa osta­
tn ie  budynk’ w szeregu wymienio­
nym godne są figurować na wyetawie, 
inne zaś n u  grzeszą starannością luh 
gustem . Po lewej stronie mleczarnia 
hjTgieniczna spółki ziem iańskiej, cu­
kiernia firmy Semadeni, bardzo dowci­
pnie pomyślany labirynt firmy Silber- 
berg, ładny pawilon fabryki czekolady 
Wedla, firma Pulsa, firtna Riese i Pio­
trowski, fabryka ozalu lady, d^ugi wię­
kszy barak papierowy z działem le­
karskim, rzeźnia wzorowa, chata wzo­
rowa i hala etnograficzna. W szyst­
kie te budynki g ustow ne, bez za­
rzutu.

Pawilon główny, zbudowany kosz­
tem miasta, ma główny korpus muro­
wany, ślicznej roboty o zarysach go­
tyckich. Korpus ten  zostanie w parku, 
jako hala zabaw i koncertów. Prawe 
skrzydło głównego pawilonu zajmuje 
chemia i farmacya, lewe skrzydło szpi­
talnictwo i lecznictwo, je s t  to więc 
centrum  wystawy hygienicznej, po­
przednio bowiem wymienione budynki 
m ogłyby ze swem1 okazami figurować 
na każdej wystawie, boć przecie wszy­
stko pod hygienę możnaby podciągnąć 
W drugiei części wystawy, zajmującej 
plac pięciokątny, z drugą bramą, zw ró­
coną ku ulicy Koszykowej, środek w y­
pełnia wialki gazon kwiatowy z fon­
tanną, wyobrażającą delfinów. Nawprost

fontanny, przed drugim  frontem  pa­
wilonu głównego, umieszczono orkies­
trę  na estradzie muszlowej. Budynki 
zaś, okalające plac, są następujące: 
wielka hala gim nastyczna z wieżą, 
mieszcząca działy kygieny ciała i hy- 
gieny dziecięcej. Obok hala pedagogi­
czna z ogródkiem dla dzieci, pawilor 
win szampańskich firmy 8eydel i ko­
pia staromiejskiego ratusza, w stylu 
wisiano-bałtyckim, z dyoramą stare 
W arszawy w środku. Obok bramy wzo­
rowe w anny i kąpiele. Po przeciwnej 
stron1 e fon tanny : piw iarnia Junga, 
p iekarnia cukiernicza firmy Anczew- 
skiego, łaźnia wzorowa. Należy dodać, 
że pomimo otwarcia na placu wystawy 
wznoszonych jes t kilkanaście m niej­
szych pawilonów i kiosków należący h 
do różnych firm handlowych, nie m a­
jących prawie nic wspólnego z wysta- 
wą hygieniczną.

Równocześnie otwarte zostało po­
gotowie ratunkowe, założone staraniem  
braci Kontantego i Gustawa Przeź- 
dzieckich, przy  pomocy dr. Vragas- 
sy’ego naczelnego lekarza pogotowia ra ­
tunkowego w Wiedniu. Otwarcie odbyło 
się wobec mnóstwa osób, a W arszawia­
cy nie mają słów pochwały dla tej nowej 
instytucyi. Przedewszystkiem  ogólny 
poklask znalazły trzy  furgony do 
przewożenia chorych. Podziwiamy wy­
godne urządzenie łóżka zawieszonego 
na hakach, które nietylko chorego 
czynią mniej czułym na jazdę po bru­
ku, lecz pozwalają całe łoże, fia k tó­
rem chory spoczywa, po rozsunięciu 
bocznych ścian furgonu, wnieść i w y­
nieść; od pierwszej chwili tedy, aż do 
złożenia go na stacyi ratunkow ej lub 
w szpitalu, chory pozycyi zmieniać nie 
potrzebuje.

Trzy takie furgony rozmaitej for­
my i konsirukcyi widzieć można, je ­
den z nich zupełnie blachą wew nątrz 
wybity, służy do przewożenia chorych 
na zaraźliwe choroby; podziwiamy je , 
pragnąc jednakże nie znaleśó się w 
niob nigdy.

A. sami stacya ratunkowa, to wzór 
budynku, w którym  każdy kącik św ie t­
nie wyzyskano. Wysokość do dachu 
nie w yrosi więcej ja k  8—9 stóp ; po­
mimo tó pokoje stosunkowo wysokie, 
bo dach tw orzy ich sufit. Wchodzimy 
tedy najpierw  do obszernej izby dla 
straży ratunkowej ; w izbie znajdują 
się trzy  łóiika spuszczone; w głowach 
skrzynie mieszczące pościel i rzeczy. 
Nadto je s t szafa, kanapa, stół i kilka 
krzeseł. Wąskim korytarzykiem  p rze­
chodzimy do drugiej komnaty, tej sa­
mej wielkości. To sala opatrunku a 
ew entualnie operacy jna; urządzenie 
je j to chyba ostatnie słowo potrzeb i 
wygód w tym względzie, kto się chce 
przekonać, niech zobpczj, my w szyst­
kich je j szczegółów opisać nie mo­
żemy.

Obok wzmiankowanego powyżej 
kurytarzyka, pc jednej stronie znaj­
duje się pokoik dla lekarza dyżurne­
go ; i tu  je s t łóżko, stoliczek, stół i 
kilka k rzese ł; po drugiej stronie po­
kój z telefonem, łączącym stacyę ra­
tunkow ą z całem miastem.

Cały budyneczek ten, zrobiony z 
tek tu ry  i płótna z ramami drewn ane- 
mi, sprowadzono z Wiednia, a raczej 
z C zech; tu  tylko pojedyi ze częśui
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Powieść z angielskiego
przez

Mary H u m p h r e y  Wa r d .

(Ciąg dalszy.]

— Panna Boyce nie ma dobrego 
m niem ana o nas wszystkich. Słysza­
łem już  coś o zapatryw aniach pani 1— 
odezwał się lord Maxwell zaczepnie i 
z uśmiechem, jakgdyby ją  chciał wy­
zwać dc szermierki.

Smukłe je j palce igrały nerwowo 
gałkam i z chleba; głowę miała lekko 
pochyloną. Przy jego wyzwaniu pod- 
liosia ją  nagle. W iedziała doskonale, 
że ma prz ed sc oą wielkiego m agnata 
i wytraw nego dyplomatę. Ale przed­
sięwzięła so’ ie nie dać się onieśmielić.

— Co panu opowiadano? — zapy- 
tała.

— Pani nas zatrw aża — odparł, 
wym ijając pytanie. — My nie życzy­
m y przeciwnej stronie takiej proro­
kini.

Panna Raeburn wyprostowawszy 
się jak  świeca, rzuciła Edycie szybkie 
spojrzenie, które oprócz lady ,/in ter- 
bourne, uszło uwagi wszystkich.

— Ja  się nie liczę do radykalnej 
partyi 1 — odpowiedziała nieco pogar­
dliwie Edyta. — My socyaliści nie wal­
czymy za żadną z obu politycznych 
partyj.

— Więc pani jesteś socyalistką? 
P raw dziw ą, małą, czerwoną socya­
listką ?

Lord Maxwell mówił ciągle żarto­
bliwym tonem, jakgdyby tym i nic nie- 
znaczącymi żarcikami przy śniadaniu, 
chciał sobie wynagrodzić poranek pe­
łen ciężkiej pracy.

— Tak jestem  socyalistką — od­
powiedziała Edyta zwolna, patrząc mu 
prosto w oczy. — Przynajmniej wedle 
mojego sumienie, powinnam nią być.

— Ale nie wedle własnego sądu — 
zapytał śmiejąc się — Czyż tak  się 
nie dzieje z większą częścią ludzi ?

— Nie, wcale n ie ! — zawołała, od­
zyskując całą swą próżność i cały za­
pał. — Tak mój sąd, jak  i moje su­
mienie, robią ze mnie socyalistkę. 
Tylko ta nędzna miłość małych przy 
jem nostek i korzyści naszego życia, 
zachwiewa mną czasami i czyni zdraj- 
czynią dobrej sprawy 1 Moi przyjaciele 
w Londynie nazwaliby mnie te^az nie 
rzadko zdraj czynią, wiem o tem.

— Wierzysz więc pani w to rze­
czywiście, że św ist m usiałby zostać 

jeszcze raz stworzonym, a mianowicie 
inaczej, aniżeli obecny ?

— Znajduję oczywiście, że stan 
obecny je s t nie do zniesienia — za­
częła po chwili. — Ubóstwo w Londy­
nie było już  dość złem, ale ubóstwo 
na wsi wydaje mi się jeszcze nieró­

wnie czemś gorszem ! Jestże to mo- 
iliwem , wierzyć w to, ażeby taki ucisk 
i nędza, takie zniedołężnienie ciała 
ducha, trw ać miało po wszystkie wieki 1 

! Lord Maxwell ściągnął brwi. Czy 
to dziw, że Ryszard zakochał się w 
tych cudownych oczach ?

— Czy możesz pani istotnie i se- 
ryo wierzyć w to — zapytał łagodnie 

że g lybyśm y ju tro  przedsięwzięli 
powszechny podział majątków, siła 
naturalnej nierówności nie zburzyłaby 

, nam ju ż  następnego dnia całej pracy i 
! nie oddałaby nam naszych bied nych 
napowrót?

„Wygodna wymówka11, jak  to Cra- 
venowie nazwaliby tę uwagę, wywo­
łała na usta Edyty  pogardliwy uśmiech. 
Zaczęła gorliwie i nie bez zręczności 
dysputować, zdradzając niezłą znajo­
mość socyalistycznych stosunkow i do­
brą pamięć dla wywodów i wniosko­
wań, zaczerpniętych z omawianego 
w.ele w Londynie zbioru socyalisty­
cznych rozpraw

f Spokój lorda Maxwella i zarzuty, 
któremi ją  zbijał od czasu do czasu, 
rozjątrzyły ją  jeszcze bardziej. Zagłę­
biała się w historyczne wywody, po­
wstawała na właścicieli dóbr, mówiła 
o ustawach dla robotników, o prawie 

'osiedlania się, o nowej ustaw ie dla 
biednych i innych wielkich rzoczach, 

' a wszystko to z równą żywością i do- 
j sądnymi wyrazami, przedewszystkiem 
jednak — przynajmnibj w oczach 
przerażonej gospodyni domu — zdra­
dziła brak wychowania i skromności 
jak  też wielką śmiałość, k tóra dla mło­
dej dziewczyny w obcym domu, a le­

szcze w dodatku dla córki Johna Boy­
ce zupełnie była niestosowną 1

skłonną do wyznawania jego  poglą­
dów, ja k  poglądów partyi socyalisty-

Ryszard mieszał się czasami do cznej. W Londynie już  zarzucano mi
rozmowy i starał się Edytę tem uspo­
koić, że ją do pewnego stopnia po

często, że - zawsze przyłączę się do 
zdania tego, kto mówił przy końcu.

Prawie błagalnie zwróciła się do 
lorda Maxwella ze słowami:

- - Gdy wyjdę z naszego domu na 
wieś i widzę mieszkania, w których

pierał. W krótce jednak była zbyt wzbu- Ale to wszystko m e może zmienić 
rzoną, by pozwoliła sobą powodować; uczucia, ono pozostaje zawsze niena- 
wjrgłaszała swe poglądy a mianowicie, ruszalnem. 
jak  to każdy przyznać musiał, bardzo 
silnemi wyrażeniami.

— Uważam, źe pani dzielisz zupeł­
nie zapatiyw ania tego poczciwca, któ- _  ̂ ___
rego książka dostała mi się przypad- ludzie mieszkać muszą, gdy wygodni® 
kiem do rąk — od zwał się wreszcie rozpostarta w powozie przejeżdżam  ko- 
lord Maxwell. — Gn b j ł  również te ło zarobnicy, która odarta, zmęczona i 
go mmemania, iż angir scy właściciele brudna, po całodziennej ciężkiej pracy, 
wielkich posiadłość, oddawna czują w deszcz i niepogodę wlecze się do 
w sobie niską i złośliwą skłonność ko- domu, gdy pomyślę, że ci ludzie na 
rzystania z nędzy [rugich! Tak mój starość zależni są tylko od naszej do 
Ryszardzie został:.śmy potępieni,., sta- broczynności, za k tórą my, którzy 
jajm yż się to znieść , koś 1 j wszystko posiadając, wymagamy je-

Człowiek, który bliski czteidzie- szcze wdzięcznego uznania i gdy so- 
stc s tłu m i rządam całą okolicę pod- bie potem przedstawię, że każdy z 
niósł do niebywałego dobrobytu, pa- nich osobno w jednym  roku swego ży- 

itrzy ł L*a swego wnuka z filuternym  u- cia więcej zdziałał, aniżeli ja  w ciągu 
śmiechem mego cafego życia zdziałać potrafię,

5i inns Raeburn siedziała bez sio- wówczas czuję, że obecny stan rzeczy 
wa. Blada twarz lady W interbonrne opacznym je s t i hańbiącym ' — Głos 
zabarwiła się mocno przy słowach je j podniósł się znowu, nam iętny na- 
Edyty. jcisk położyła na ostatnie swe słowa.

Ta ostatnia wstrzym ała się n a g le ,!— 1 jeżel. przynajm niej cośkolwiek 
spojrzała na Ryszarda i poznała sw e 'n ie  przyczynię się do zaradzenia złe- 
położenie. jm u, zanim umrę, wówczas byłoby le-

— Państwo wyśmiejecie mnie w sz y -■ piej, gdybym była nigdy nie żyła. 
scy, naturalnie — ozwała się z pła-j Wszyscy wzdrygnęli się. Lord Max- 
czem prawie. — Wiem, że jestem  śmie- well patrzył na swoją siostrę, napawa- 
szną, jak  i moim zasadom nie pozo-(ją c  się w duchu widocznem je j obu- 
staję zawsze wierną... za to rienaw*- rżeniem. Zachowywanie się cej ślicznej 
dzę siebie czasami 1 Gdy mówię ż kimś panny wydafo się i jem u nieco za 
z przeciwnej partyi, jestem  praw ie gwałtowne. Czy Ryszard potrafi we

właściwy sposób postępować z taką 
nam iętną, rwącą się do czynów na­
tu rą  ?

Nagle dał się słyszi ć niski ton gło­
su lady W interbonrne:

— Tak, ja k  pani to mówisz, panno 
B oj ce, nie potrafiłabym się wprawdzie 
nigdy wysłowić, ale zgadzam się z pa­
nią. Mogę śmiało powiedzieć, że czu­
łam zawsze tak samo.

Edyta rzu ń ła  je j spojrzenie pełne 
wdzięczności.

— Jednakże — ciągnęła lady Win- 
terbourne, niepewnym nieco głosem 
— człowiek, ja k  to pani słusznie po­
wiedziałaś, nie pozostaje wiernym swo- 
m zasadom. 1 ja  byłam biedną, zanim 

Edward objął m ajorat, a nie było mi 
to bynajmniej przyjemnem. Nie chcia­
łabym także, ażeby moje córki wy­
chodziły biedno za m ąż ; a cobym też 
uczyniła, gdybym nie miała do dys- 
pozycyi służby i powozu, to także nie 
w ani. Edw ard je s t zupełnie nnego 
zdania.  ̂Powiada on, że musiałabym 
wybierać pomiędzy obecnym stanem, 
a roczną ren tą  około czterystu funtów, 
jeśliby w ogóle tyle wypadło na ro ­
dzinę p r i y  powszechnym podziale.

Wystarczyłoby na mały domek 
koło dworca kolei — żartował lord 
Maiwełl. — lądzę, że możnaby sobie 
nawet pozwolić na służącą.

(C. d. n).
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hakam i zostały spojone. Pomimo to na j­
drobniejszej tam  nie znajdziesz szpa­
ry. Niejeden W arszawiak zapewne z 
zazdrością będzie patrzał na tę  stacyę 
ratunkow ą, pomyślawszy o letniem 
m ieszkania swojem. S.

Rzym  d. 15 maja.
(Ostrożnie z jasnowidzącymi. — Rozjemsł*vo 

papieża.)
Osservatore Romanc ogłosił w tych 

dniach wyrok św. Inkw izycyi z datą 
15 kwi itnia, potwierdzający poprze­
dnie dekreta, kt<We potępiały rzekomą 
jasnow idzącą z Lcigny (Francya), k tó­
ra pod imieniem Maryi Genowefy (na 
żywa się właściwie Matyldą Marchat) 
przed la ty  wywołała tak rozgiośny 
skandal.

To samo potępienie obejmuje „Ro­
czniki Loigny", czasopismo wydawane 
specyalnie przez pewien zastęp ludzi 
świeckich i księży odstępców, celem 
rozgłaszania mniemanych widzeń tej 
kobiety. Te smutne fakta oburzały i 
m artw iły świątobliwego biskupa Char­
tres, msgr. Lagrange i przyczyniły się 
w znacznej mierze do jego  przedwcze­
snego zgonu. Pomimo wszelkich u siło ­
wań, czcigodny kapłan nie zdołał po 
wstrzym ać zgubnej dz.ałałności tych 
zbłąkanych owieczek, które niestety 
potrafiły zdobywać licznych zwolenni­
ków. Miejmy nadzieję, że dekret spro­
wadzi wreszcie skutek pożądany i że 
odstępcy znów poddadzą się władzy 
papieża.

Franoya je s t  obecnie ojczyzną j a ­
snowidzących. Od kilku tygodni p i­
sma paryskie, naw et poważne, zaj­
m ują się zbyt żywo panną Gouesdon 
i je j „rozmowami z archaniołem Ga­
bryelem .u Nie wiem, ozy przedsięw zię­
to ju ż  środki dla stłum ienia nowego 
tego skandalu

Z innej znowu strony dochodzi nas 
wieść o podobnych objawach w Nor 
maimyi. l u  w W atykanie wiadomości 
takie przyjm owane są bardzo oględnie, 
gdyż n iestety  osoby źle dla relig ii u 
sposobione usiłuj ^ nieraz szkodzić jej* 
wzniecając fałszywe cuda. Lecz w R zy­
mie wszystko bywa badane ściśle, roz­
patryw ane w najdrobniejszych szcze­
gółach. Sumienia katolickie mogą być 
zatem  spokojne; lecz mm papież głos 
zabierze, powinniśmy być ostrożnymi i 
nie przyjmować udziału w żadnym kulcie 
ani w żadnych manifestacyach, do k tó­
rych Ojciec św. nie upoważnia for­
malnie.

Niedawno republika Argentyńska i 
Chili, nie mogąc dojść do porozumie­
nia w sprawie rozgraniczeń, zwróciły 
się do Leona XIII., prosząc go o roz­
strzygnięcie sporu Papież przyjął to 
rozjemstwo z radością, cieszy się bo 
wiem zawsze, gdy w charakterze naj­
wyższego arbitra  narodów może przy­
wrócić pokój i zapobiedz krw rozle­
wowi. I tym  razem Ojciec św odniósł 
św ietne zw ycięstw o; wyrok jego zo­
stał przyjęty przez obie strony z naj­
żywszą wdzięcznością i oba rządy n a ­
pisały do kardynała sekretarza stanu, 
prosząc go o w ynurzenie tych uczuć 
u stóp Stolicy Apostolskiej. Prawdzi­
wą je s t pociechą dla papieża, gdy pań­
stw a powaśnione uciekają się do jego 
sądu i rozjem stw a, je s t  to bowiem 
nietylko dowodem najwyższego naufa- 
n ia do jego władzy osobistej, lecz nad­
to dowodem potrzeby i konieczności 
takiego rozjemczego sądu m iędzyna­
rodowego

litjs liii sztoły przemysłowe.
Lwów 18. maja.

Statut lwowskich szkół przemysło­
wych uzupełniających jako cel istnie­
nia ich podaje: udzielanie uczniom i 
pomocnikom, pracującym w zawodzie 
przemysłowym tych wiadomości teo­
retycznych, a w miarę możności i 
praktycznych, których potrzebują rę­
kodzielnicy i przemysłowcy do wyko­
nywania swego zawodu. Tym to wia­
domościom teoretycznym, zasadzają- 
oym się głównie na rysunku jako pod­
walinie wszelkiej pracy rękodzielni­
czej, kształcącemu oko i rękę stolarza, 
kamieniarza, ślusarza czy szewca, w 
pierwszej linii, a następnie wysokiemu 
specyalne mu wykształceniu zawodo­
wemu rzemieślników w każdej z oso­
bna gałęzi produkcyi przemysłowej, 
zawdzięczają społeczeństwa Zachodnie 
wysoki stopień doskonałości wszelkich 
przedmiotów do życia niezbędnych. 
Agielscy, francuscy i niemieccy ręko­
dzielnicy uczą się wszyscy bez wy­
jątku rysunków bardzo dokładnie i 
tym sposobem, pominąwszy wielką 
ioh pilność i praoowitość, zdobywają 
znakomitą wyższość i przewagę nad 
rękodzielnikami innych narodów, a 
specyalnie nad naszym. Społeczeństwo 
nasze nie jest tego faktu nieświado­
me, a dowodem tego usiłowania, obja 
wiająoe się już od lat wielu, aby i 
naszym rękodzielnikom dostarczyć 
możności wykształcenia się w obra­
nym zawodzie.

Ideałem, osiągniętym już przez 
społeczeństwa zachodnie, a do którego 
nasze dążyóby powinno, byłby ustrój 
szkół przemysłowych taki, abv na 
pierwszym stopniu, niejako w samych 
początkach wykształcenia rzemieślni­
czego udzielano nauki rysunków, na 
drugim stopniu, jakby n ija k o  w gi- 
mnazyach, rzesza wyżej dążących rę­
kodzielników przechodziłaby naukę w 
przemysłowych szkołach państwowych, 
a w wyższych specyalnych zakład. ,ch 
wreszcie, jakby jakichś akademiach, 
wydawanoby patenty na wszechstron­
nie wykształconyoh szewców, kraw­
ców, ślusarzy, stolarzy i t. d. Rozumie 
się samo przez się, że wprowadzenie 
w życie powyższego planu wymaga 
niezmiernie wiele trudu, olbrzymich 
sum pieniężnych i wysokiego poziomu

inteligencyi u ogółu społeczeństwa, 
to też rezu lta t ten  pozostanie jeszcze 
na długo ideałem  dla nas. Na razie 
staram y się na najrozm aitsze sposoby 
podać naszym  rękodzielnikom  choć 
okruszyny wiedzy zawodowej, a ele­
m entarnym i do tego celu wiodącymi 
środkam i są uzupełniające szkoły prze­
mysłowe, zakładane po większych 
miastach.

Do szkół takich mogą uczęszczać 
tacy rzemieślnicy, co przynajm niej 
skończyli cztery klasy szkoły lu ­
dowej, a gdy i tego naw et nie osią­
gają wszyscy nasi rzemieślnicy czyto 
z biedy, czy niedbalstwa, muszą przeto 
istnieć jeszcze tzw . przygotowawcze 
kursy do szkół przemysłowych uzupeł­
niających. I jedne  i drugie są zimo­
wymi i wieczornymi tj. nauka w nich 
trw a tylko przez miesiące zimo w e i u- 
dzielaną bywa wieczorami pu ukoń 
czonej pracy w w arstatach, a także w 
ranki niedzielne. Przeciw niedzielnej 
nauce term inatorów i czeladników pod 
niesiono w ostatnich czasach ze sta­
nowiska religijnego zarzuty, które dla 
: ch niew ątpliw ej słuszności trzeba bę­
dzie bezwarunkowo uzwględmó — ja ­
kim jednak  sposobem, trudno na ra­
zie rozstrzygnąć.

We Lwowie funkcyonowały trzy 
takie kursy przygotowawcze, a to w 
szkole im. sw. Antoniego, im. Czackie­
go i im. św. Marcina. Uczono w nich 
tego, czego się frekw entanci ich 
powinni byli nauczyć w czwartej 
klasie szkoły ludowej, a główną wagę 
kładziono na rysunki. Zapisanych do 
nich uczniów było 387, ale klasyfiko­
wano tylko w m aju, w którym to mie­
siącu naukę zakończyło tylko 297, 
reszta zaś tak rzadko uczęszczała na 
naukę, że nie można było osądzić, czy 
się wogóle czego nauczyła. Każdy z 
tych kursów podzielony był na dwa 
oddziały, dla tych, co ledwie pisać i 
cz jtaó  umieli i dla tych, co skończyli 
jUŻ przynajm niej część szkoły ludo­
wej. Tylko na kursie w szkole im. 
Czackiego był jeszcze trzeci bardzo 
liczny oddział analfabetów. Na kurs 
ten  uczęszczali wyłącznie żydzi, a ci 
w wielkim procencie ciągle jeszcze u- 
czą się tylko po ohajdt.ach hebraj- 
szczyzny i nie umieją wcale ani pisać 
ani ezytać w żadnym  eurepejskim  ję ­
zyku. Tern charakterystyczniejszy to 
szczegół, że skonstatow any we Lwo­
wie, stolicy kraju. Na kursy w szko­
łach im. św. Marcina pod kierunkiem  
p. Al. Przepilińskiego i w szkole im. 
św. Antoniego pod kierunkiem  p. W. 
Kropińskiego uczęszczali wyłącznie 
tylko chrześcijanie, a ogólny stosunek 
chrześcijan do żydów na tych kursach 
był jak  182 do 115. Widać stąd, że 
chrześcijanie w większym procencie 
kończą szkoły ludowe i m niejsza u 
nich potrzeba posyłania term inatorów  
na kursy, żydzi musieli uczyć się na­
wet w szabasy. Kierownikiem kursu w 
szkole im. Czackiego był p. Sz. Para- 
siewicz. Frekwencyą uczniów wzmaga 
się  coraz bardziej na tych kursach i 
coraz też, choć powoli, wzrasta kar­
ność szkolna.

Uzupełniających szkół przemysło 
wych, w których naukę rów niśż w 
maju ukończono, było we Lwowie 
w zimie 1895/6 sześć, a to w szkołach 
im. św. Anny, Elżbiety, Konarskiego, 
Mickiewicza, Piramowicza i Staszyca. 
Uczęszczało do nich razem  527 chłop­
ców, a klasyfikowano z nich 392, z tych 
żydów 6 (z ogólnej liczby ich 12) 
YY szkołach tych były po dwa od 
działy. Na pierwszym  uczono re’igii, 
rysunków, historyi polskiej, rachun­
ków i stylistyki przemysłowej, na d ru ­
gim zaś h istory i polskiej, rachunków 
buchaiterycznych, sty listyk i, kores- 
pondencyj i rysunków. Ilość uczniów 
uczęszczających na oddział drugi by­
ła nie o wiele m niejszą od uczniów 
oddziału pierwszego, a oddział analia- 
betów istn iał tylko w szkole im. Mi­
ckiewicza. Było ich tam 67. Kierowni­
kami tych uzupełniających szkół prze­
mysłowych byli pp.: Aug. Zawadzki, 
F. Borecki, J. Korpak, F. Szpetm ań- 
ski, II. Pietraszkiew icz i J. Piórkie- 
wicz, a wszyscy w sprawozdaniach 
swoich konstatują, że powoli mimo 
opieszałości m ajstrów, nie dbających
0 posyłanie term inatorów  do tych 
szkół, frekwencyą się w nich stale 
podnosi, a i karność wzrasta. Ucznio­
wie też wcale pilnie się uczą, a do­
wodem tego, iż 80 do 90 pro. ioh o- 
trzymało przy końcu roku postęp do­
stateczny, a wielu z nich otrzymało 
nagrody w drobnych kwotach, złożo­
nych na książeczki oszczędności lub 
w książkach „Dzieje Polski“ Rawera
1 „Historya Lwowa" Papee’go. Najli­
czniej gam ą się do szkół stęlarze, ślu 
sarze, szewcy, krawcy i drukarze nie 
było zaś ani jednego litografa, ani 
jednego ogrodnika (może dlatego, że 
istnieje osobna we Lwowie szkoła o- 
grodnicza) i ani jednego powroźnika.

Koszt utrzym ania wszystkich tych 
szkół, w których językiem  wykłado­
wym je s t  język polski, przypada na 
mocy ustaw  po jednej trzeciej części 
na miasto, kraj i państwo. Miasto 
oprócz tego dostarcza ubikwcyj, opału, 
oświetlenia i usługi. Charakterysty­
cznym w tym  względzie je s t  szczegół, 
że za rok szkolny ubiegły nie dopłacił 
kraj gminie 858 zł. i coś centów, pań­
stwo zaś aż 1758 zł. z centami. N aro k  
przyszły, który się rozpocznie 15. w rze­
śnia b r . preliminowane są w ydatki na 
wszystkie 9 szkół w sumie ogólnej 
16.301 zł., z czego na 3 kursy przygo­
towawcze przypadnie 5*022 zł.

W szystkimi tym i szkołami zarządza 
wydział szkolny, który się ubiegłego 
roku składał z p p .: Mochnackiego, Po­
leskiego, Frankego, R. Dzieślewskiego, 
Getritza, Markiewicza, K. Szajera, Za- 
charjewicza, Ciuchcińskiego, Gorgolew- 
skiego, Tokarskiego, Szpetmańskiego, 
Jakubowskiego i Niemczynowskiego. 
Dziewięciu z nich przyjęło na się urząd 
opiekuna speoyalnego którejś z dzie­

więciu szkół i pod ich przew odnic­
twem odbyło się wczoraj w każdej 
szkole uroczyste zamknięcie roku szkol­
nego. Po stosownych przemowach kie­
rowników i dziękczynnych słowach 
jednego z uczniów wdzięcznych im  za 
dostarczanie wiedzy zawodowej, n a ­
stąpiło rozdanie nr gród, na czem nie­
ste ty  z małymi barazo wyjątkam i p ra­
wie wcale nie byli pp. m ajstrow ie obe­
cni. Nie świadczy to pochlebnie o za­
interesowaniu się losami powierzonych 
ich pieczy term inatorów.

Nakonieo szczegół charak terysty ­
czny : na kursach przygotowawczych 
najniższych używa się wzorów rysun­
kowych polskich, na kursach przem y­
słowych w części p ,Ukich, w części 
zaś niemieckich, sje-cyalne zaś wzory 
dla rozmaitych rzemu ł są tylko i w y­
łącznie m esiety niemic. Lie. To przykre.

1.3*  t o
Cała medycyna na za dąży ju ż  od 

wielu dziesiątków lar, można powie­
dzieć w kierunku chińskim. W Chinach 
mianowicie plącą lmi / ie lekarzom  ro­
czne honorarya i to wtedy tylko, gdy 
ten, kto byi przez rok w opiece le­
karskiej, przez ten czas nie uległ ża­
dnej chorobie. Otóż my w Europie 
przekonywamy się coraz mocnej o tej 
prawdzie, że lekarza zadaniem  właści- 
wem je s t  tak strzec swego pacyenta, 
a obowiązkiem tego pacyenta tak  ściś­
le przestrzegać przepisów lekarza, aby 
nie wpadł w chorobę. Pomoc lekarska 
wtedy, kiedy choroba się już  zaczęła, 
a cóż dopiero mówić o chwili, kiedy 
ten wróg życia ju ż  się w ciele naszem 
zagnieździł na dobre, je s t tylko środ­
kiem ostatecznym, który może pomóc, 
a może i zawieść.

W dziedzinie chirurgii zapomocą 
środków aseptycznych doprowadziła 
już  medycyna europejska prawie do 
ideału. Lekarz, wykonując operacyą, 
ma doskonałe środki nie dopiero ule­
czenia złego, ale wprost niedopuszcze­
nia do niebezpiecznych komplikacyi, 
mogących zagrażać życiu operowane 
go. l’ego samego usiłują ciągle doko­
nać najwyb, niejsi uczeni w dziedzi­
nie chorób wewnętrznych. Tak Pa­
steu r pukazał, że czasu między ukąsze­
niem złego psa, a chwilą prawdopodo­
bnego początku wściekł t/.uy można 
użyć na ochronne szczepienia, które 
nie ieczą choroby, jeno poprostu za­
bezpieczają przed jej pojawieniem się, 
a w najnowszych czasach doktorzy 
Roux i Behring teg > samego doko­
nali w walce z aniołem dusicielem 
dzieci, ze straszna i zaraźliwą dła 
wicą.

Wspomniani ci uczeni doszli do tak 
zdumiewających rezultatów  po głębo­
kich studya,ch i mozolnej pracy umie­
ję tne j, a naśladowali w niej przykład 
angielskiego lekarza dr. Edwarda Jen- 
nera. On to przed stu laty  w dniu 
14. m aja 1896 zastosował w praktyce 
wniosek wysnuty jedynie z niezmier­
nie bystrej logicznej kombtuacyi i do­
konał ochronnego szczepienia ospy na 
chłopcu Jakubie Phippsie.

Dzisiaj, kiedy prawdziwą ospą, ową 
czarną straszną chorobę, naw et w szpi­
talach rzadko lekarze widują, kiedy 
gdzieniegdzie tylko ujrzeć można 
twarz pooraną śladami uego okropne­
go widma, dzisiaj nie możemy sobie 
nawet wyobrazić tego zapału i tego 
entuzyazm a, z jak im  przyjęto przed 
stu laty  wiadomość o wynalezieniu 
środka przeciw ospie.

Tak je s t — dokładnie już  sto lat 
minęło, odkąd ludzkość cieszy się do 
brodziejstwem  ochronnego szczepienia 
ospy. Jak  za dotknięciem różdżki cza­
rodziejskiej można powiedzieć, że naj­
straszniejsza no dżumie i cholerze cho­
roba znikła z powierzchni ziemi. Do­
wodzą Jtego cyfry. Przed stu  laty  li­
czono w Europie tyle wypadków 
śm ierci na ospę, tj. cztery kroć sto 
tysięcy, albo siódmą część wszystkich 
wypadków, ile dziś przypada na su­
choty płucne. W r. 1796 ulegała ospie 
po wielkich miastach prawie połowa 
dzieci, w Norwegii prawie wszystkie, 
w Grenlandyl prawie dwie trzecie ca­
łej ludności, a na całym świecie zna- 
nem było twierdzenie, że każdy czło­
wiek choć raz w życiu musi przejść 
ospę. Wiedziano też, że choroba ta za 
drugim  nawrotem  znacznie je s t  słab­
szą, to też byli ludzi, k tórzy starali 
się sztucznym  sposobem dostać w sze­
regi „ospowatych1*. Działo się to w ton 
sposób, że ludzie zdrowi i silni w cza­
sie słabej epidemii kazali sobie za 
szczepiąc ludzką ospę. Pierwszy raz 
poddała się tej operacyi lady Monta- 
gue żona ambasadora angielskiego w 
Konstantynopolu w r. 1796. Znalazła 
mnóstwo naśladowców, między k tó ry­
mi śmiertelność z ospy .sto tn ie się 
zmniejszyła.

Jeszcze drugie spostrzeżenie uczy­
niono, a mianowicie że tych, którzy 
się zarazili tak  zwaną krowią ospą, 
właściwa ospa oszczędzała. Tymi szczę­
śliwymi bywały dziewki folwarczne, 
które doiły chore arowy i oi, którzy 
w ogóle w pobliżu takich zw ierząt 
przebyw ali.

Jennier urodził się w r. 1749, uozył 
się w Londynie u  chirurga Huntera, 
a na pomysł szczepienia ospy wpadł 
właśnie po spostrzeżeniu, iż ospą kro­
wią zarażeni Indzie dałeko są odpor­
niejsi na ospę właściwą. Osiadł tedy 
w miejscu rodzinnem  w Berkeley w 
hrabstw ie Gloucester i tam  począł 
czynić doświadczenia najpierw  za­
szczepiając ludzką ospę tym, k tórzy 
ją  ju z  raz przybyli. Dopiero po 21 ro­
ku prób przeniósł na onłopoa Jakuba 
Phippsa wakoynę z ręki dziewki od 
krów Sary Nelmes, czego skutkiem  
była znana teraz powszechnie sztu- 
osna ospa.

W lipou tego samego roku zaszcze­
pił Jenner tem u samemu ohłopou ludz­
ką ospę i nie wywołał skutku, a za­

tem dowiódł, że pierwsze szczepienie 
było skuteczne. Wydał wówczas dzie­
ło „Effects o f the Variolae Vaccinae 
or the Cowpoz", ale mimo świetnych 
rezultatów  praktycznych pewne uczo­
ne towarzystwo przecież mu długo je ­
szcze później odesłało m anuskrypt z 
traktatem  o tym  przedmiocie, zaopa­
trzony uwagą, „alby już  raz przecie 
dał pokój nonsensowi szczepienia kro­
wiej ospy." Doczekał się jednak i u- 
znania.

Parlam ent angielski nazwał go do­
brodziejem lndzkości, ofiarował mu 
dwa dary od narodu, a po śmierci 
w roku 1823 wzniósł pomnik na Tra- 
falgar- Sqnare’ze.

Wkrótce i na kontynencie uznano 
metodę Jennera za zbawienną i już  
z początkiem tego wieku zaprowadzo­
no w wielu państwach przym us szcze­
pienia ospy.

Do dziś dnia istnieją przeciwnicy 
szczepienia — naturalnie bez naj­
mniejszej racyi. Zdarzają się wpraw­
dzie wypadki, że szczepieni ulegają 
ospie, ale pochodziło to stąd, że siła 
szczepienia nie je s t  wieczną i trw a 
mniej więcej lat dziesięć, to też trze­
ba się poddać powtórnemu szczepie­
niu i rzecz skończona. Zarzucano da­
lej, że równocześnie z ospą szczepi 
sie dziecku i inne choroby. Być to 
może, ale przy odpowiedniej troskli­
wości i uwadze niebezpieczeństwo jes t 
m ikroskopijnie małe. Wszakże dr. 
Voigl z Ham burga u 100 000 szczepio­
nych tylko w jednym  wypadku skon­
statował chorobę inną a nie ospę, k tó ­
rej powodem było szczepienie.

Chciano i zasługi umniejszyć Jen- 
nerowi. W ynajdywano rozm aitych lu ­
dzi, którzy i przed nim mieli szczepić 
ludziom ospę, ale n ik t nigdy nie do­
wiódł, bo też tak nie było, aby kto­
kolwiek, kto przed Jennerem  szczepił 
ospę. wiedział o wartości i znaczeniu 
tego postępowania. Z takim i zarzu ta­
mi naturalnie Niemcy w ystępują, sta­
rają się dowieść zawsze i wszędzie, 
że ojczyzną wszelkich wynalazków jes t 
ioh ojczyzna. Nie udało się im to, bo 
Jenner je s t  jedynym  tępicielen ospy, 
któremu wdzięczność całej ludzkości 
jak  najsłuszniej się należy.

K R O N IK A .
Lu; ów d. 18 maja

Cesarz przybył dziś rano do Wiednia i 
udał się wprost z dworca na zamek w Lainz. 
Przed południem odwiedził cesarz chorego 
arcyksięcia Karola Ludwika.

M ianowania. Ministe stwo handlu za­
mianowało praktykantów pocztowych: Ale­
ksandra Zdzieńskiego z Nowym Sączu, Jó­
zefa Golonkę w Kałuszu, Henryka Sedlaka 
i Dawida Weinsafta we Lwowie, Nachinana 
Miesesa w Tarnopolu, Kazimierza Krajczy- 
ckiego we Lwowie, Józefa Stasinę w Stan - 
aławowie, Stanisława Spysza we Lwo-. 
wie, Zygmunta Furkę w Krakowie, Jó­
zefa Klisieckiego w Podgórzu, Mich. Kraw­
czyka w Krakowie i Witolda Bronisława 
Wasylewicza we Lwowie, dalej ekspedyto­
rów pocztowych: Wincentego Zimnala w Kę­
tach. Kazimierza Jana Kautego w Kossowie, 
Mikołaja Jaworskiego w Skale i Antoniego 
Grassla we Lwowie; a w końcu porucznika, 
żandarmeryi Wiktora Pichę i sierżantów ra 
chunkowych: Franciszka Agolzera, Antonie- 
gu Feliksa i Franciszka Lipskiego, asysten­
tami pocztowymi.

Dyrekcja poczt i telegrafów we Lwowie 
przeznaczyła Zdzieńskiego dla Wadowic, 
Klisieckiego dla Krakowa, Zimnala dla 0- 
święcima, Kautego dla Drohobycza, Pichę 
dla Krakowa, Agolzera dla Tarnopola a 
Lipskiego i Feliksa dla Krakowa; pozosta­
wiając iunych nowonńanowanyi h w dotych­
czasowych miejscach służbowych.

N iedziela wczorajsza, jakkolwiek to 
już druga połowa maja, nie miała w sobie 
nic wiosennego. Niebo zasnute było dzień 
caiy chmurami, a ta ciągła niepogoda i zi­
mno muszą i na humory ludzi żle wpływać., 
Nudno też było wczoraj — nawtt kronika 
policyjna nie notuje żadnego ciekawszego 
wypadku.

Pensye wdowie. Jak juz wczoraj do­
niósł nasz telegram, ustawa o p°osyacl, 
wdow po urzędnikach otrzymała zatwier- 
dzewie cesarkie. Dzienniki wiedeńskie do­
noszą nadto że przepisy tej ustawy pensyjnej 
rozszerzono wstecz i na te wszystkie wdowy 
po urzędnikach, który owdowiały od 1 ma­
ja br.

Knsyno m ie jsk ie  odbyło wczoraj wal­
ne zgromadzenie przy wcale licznym, bo o- 
koio 100 członków udziale. Po udzieleniu 
absolutoryum i uchwaleniu budżetu na r. 
bieżący, wybrano 8 członków Wydziału 
(w miejsce 6 ustępujących wedle statutu i 
2, którzy zrezygnowali) następujących pp. 
Buynow’skiego, Bratkowskiego Duniewicza, 
Kulikowskiego. Kamieńskiego, Sian. Lipiń­
skiego Br., Schmidta Wład. i Smarzewskie- 
go. W końcu powzięto szereg uchwał ma­
jących na celu rozwój Kasyna i wygody 
członków.

N iestała m iłość. Fatalnie zakończyła 
się 3 lat trwająca miłośó p. Ewy Brostow- 
skiej z Piotrem Hanulakiem. Ten bowiem 
pragnąc „na zawsze zerwaó z narzeczoną" 
rozbił jej kufer i skradłszy 60 zł., zbiegł 
bez wieści. Po długiem niewidzeniu zeszli 
się wczoraj kochankowie w polioyi, dokąd 
sprowadzono niestałego adoratora.

Zgubnych skutków  nadużycia alko­
holu doznała wczoraj Julia Bereinicka jadąc 
w nietrzeźwym stanie z Zamarstynowa. Na 
Podwalu skręcił woźnica Franciszek Czar- 
niawski w boczną ulicę a Bereźuioka wy­
padłszy z wozu dostała się pod koła, z któ­
rych jedno przeszło jej przez głowę. Ciężko 
pokaleczoną opatrzyła staoya ratunkowa.

P rzew iezien ie  zw łok  śp. Leona hr. 
Dzieduszyckiego z dworca kolei na cmentarz 
łyczakowski, odbyło się wczoraj popołuniu, 
przy nader licznym — mimo niepogody — 
udziale znajomych i przyjaciół, opłakujących 
zgon przedwcześnie zmarłego.

Pośw ięcenie sz tandaru  dla młodzie­
ży szkoły Zimorowicza odbyło się wczoraj

w dniu jej patrona szkolnego. Po odprawie­
niu odnośnych modłów, poświęcenia dokonał 
ks. katecheta Chyliński. Rodzicami chrzestny­
mi byli prof. Ciesielska, dyr. Faf.ua, dyre­
ktorka p. Makusz i dyr. Krzaczkowski. Po 
dokonauiu ceremonii zebrała się celem 
uczczenia patrona swego, św. Jana Nepomu­
cena, w pięknie przystrojonej sali młodzież, 
do której przemówił ks. katecheta w nader 
podniosłych słowach wykazując znaczenie 
tegoż.

Następnie odbyła się produkeye dekla- 
macyjno-wokalne, które wykonała młodzież 
ku zupełnemu zadowoleniu zebranej publi­
czności. Szczególnie chłopaczek z drugiej 
klasy Ogrodziński oddeklamował z werwą 
wierszyk pt. „Pielgrzym i dzieci11. Uroczy­
stość wypadła wogóle świetnie zawdzięczając 
wyłącznie staraniom i zabiegom dyrektora 
tejże szkoły p. Krzaozkowskiego pomyślny 
swój sukces. Jedynie zarzucić można to, iż 
nadzorca tejże szkoły przez lwowski magi­
strat ustanowiony nie jawił się przy tak 
ważnej uroczystości.

Zabawki z celln lo idn. Ministerstwo 
wydało rozporządzenie, iżby zabawki dla 
dzieci z celluloidu pod żaduj m warunkiem 
nie były sprzedawane; inne zaś przedmioty 
wyrobione z tego materyału, mają być tak 
w handlach jak i na wystawach sklepowych 
opatrzone napisem: „Wyroby z celluloidu — 
łałwo zapalne". Winni przekroczenia tego 
przepisu, będą z całą surowością pociągnięci 
do odpowiedzialności karnej.

Po trzy d z ie s ta  latach. Otrzymujemy 
następujące pismo z prośbą o umieszczenie: 
Zebrani w Krakowie koledzy, którzy w r. 
1866 zdawali egzamin dojrzałości w gimna- 
zyum św. Anny, postanowili obchodzić dnia 
4 lipca 1896 (punkt zborny w kościele św. 
Anny o godz. 8 rano) 30 rocznicę ukończe­
nia gimnazyalnych studyów. Z ich upowa­
żnienia zapraszamy na ten obehód wszyst­
kich kolegów, którzy w r. 1866 ukończyli 
ósmą klasę w gimnazyum św. Anny w Kra­
kowie, również i tych, którzy w tym czasie 
zdali tam egzamin dojrzałości. Zarazem 
prosimy o uwiadomienie nas do dnia 13. 
czerwca b. r. pod adresem jednego z podpi­
sanych, kto ze zaproszonych weźmie udział 
w tym koleżeńskim obchodzie. Ks. Jan Kol- 
strąg, proboszcz, poczta Czulice, dr. Emil 
Sohwaro, adwokat w Krakowie, Poselska 15, 
dr Ludwik Wiszniewski, leKarz w Krako­
wie, Szlak 40, dr. Franciszek Czerny, pro­
fesor uniwersytetu w Krakowie, Basztowa 
1. 16.

Po uiiiik Korzeniowskiego. Z Bro­
dów piszą nam: Roku Pańskiego 1797 dnia 
19 marca ujrzał w Brodach światło dzienne 
znakomity powieściopisarz i poeta dramaty­
czny Józef Korzeniowski Setną rocznicę je­
go urodzin postanowiło grono dobrze myślą­
cych. a sprawę narodową zawsze na sercu 
mających ludzi, uczcić wj sławieniem pomni­
ka, któryby późniejszym pokoleniom przypo­
mniał, że chluba narodu polskiego, Korze­
niowski jest dzieckiem naszego miasta. Rzu­
coną zrazu nieśmiało myśl przyjęło społe­
czeństwo naszego miasta z zapałem — do 
komitetu w tym celu zawiązanego weszli 
przedstawiciele różnych sfer tutejszych mie­
szkańców. Główną czynnością komitetu było 
na razie zebranie odpowiedniego funduszu. 
Rozumie się, że o mouumencie w spiżu lub 
marmurze i nie marzono, ale najskromniej­
sze nawet pragnienia nasze nie moglibyśmy 
urzeczywistnić bez poparcia szerszego nasze­
go społeczeństwa. Wychodząc z zasady, że 
Korzeniowski nie tylko jest sławnym brod- 
czaninem, ale też i sławnym Polakiem — 
rozrzucił komitet odezwy po całym kraju 
z prośbą o datki na rzecz pomnika. Nieste­
ty, poparcie to okazało się bardzo wątłem. 

i Nawet prasa nasza, z małym wyjątkiem, za­
chowała głuche milczenie w tej sprawie. 
Stąd też datki przypływały w nader skąpej 
liczbie i rozmiarach. Wszelako, dzięki ener 
gicznąj ruchliwości komitetu, fundusz pomni­
kowy doszedł jnż do 800 zł., w obeo tego 
postanowiono przystąpić do dzieła.

Uproszono tedy artystę rzeźbiarza p. An­
toniego Popiela, znanego i Wam chlubnie 

: z cennych prao jego, o zaprojektowanie 
skromnych rozmiarów pomnika dla autora 
„Krewnych*. Pan Antoni Popiel, dla którego 
Brody są prawie miastem rodzinnem, gdyż 
tu spędził lata dziecięce i pierwsze pobierał 
nauki, zabrał się z całą gotowością i mło­
dzieńczym zapałem do pracy i oto w minio­
nym tygodniu przedstawił swój projekt ko­
mitetowi — w modelu gipsowym 1/5 nut. 
wielkości. Projekt ten, skończone dzieło sztu­
ki, zachwycił cały areopag. Bo też utalen­
towany artysta wlał weń tyle prawdy, że 
zda się postać poety-dramaturga, stojąca na 
piedestale w pełnej godności postawie, z po­
godą i słodyczą na twarzy, przemówi do 
otaczających. To też wszyscy obecni nie 
szczędzili młodemu artyście gorących słów 
uznania i wdzięczności, gdyż p. Popiel pra­
cę swoją ofiarował zupełnie bezinteresownie, 
a nadto podjął się sam artystycznego wykoń­
czenia pomnika. Dzięki tej iście magnackiej 
ofiarności artysty, komitet już w rb. przy­
stąpi do budowy.

Cały pomnik będzie miał 4*25 mtr. wy­
sokości, piedestał będzie z kamienia tarno­
polskiego, statua zaś z janikowskiego i sta­
nie w najpiękniejszym punkcie miasta na 
plan ach, zwanych „Rojkówką". Kosztorys 
pomnika obliczony na 1.200 zł., brakuje 
więc jeszcze sporo pieniędzy, komitet jednak 
ma nadzieję, że potrzebną kwotę od znanej 
z ofiarności na cele wzniosłe narodowe 
publiczności naszej zdobędzie.

W ystaw a w K ołom yi. Od tygodnia 
otwartą została u nas w sali kasy oszczę­
dności wystawa obrazów, na której dużo na­
gromadzono piękności. Tak nowych jak au- 
tycznych płócien znajduje się tam około 250, 
a szerokość miejsca i dobry smak komitetu 
pozwoliły zgrupować z tego materyału bar­
dzo harmonijną i wdzięczną dla oka całość. 
W mieście prowinoyonalnem zjawisko to 
tem powabniejsze, iż nie bywałe — a na­
zwiska takie jak Grottger, Tepa, Ajdnkie- 
wioz, Sidorowioz, Kossak, Brandt, Grabow­
ski, Siemiradzki i t. p. powinny by pocią­
gać tłumy zwiedzających tem bardziej, że 
dochód z niesłychanie taniego wn ępu prze 
znaczony na bursę. A czyż może byó cel 
sympatyczniejszy i praktyczniejszy, jak na­
sza ucząca się biedna młodzież, ta nadzieja 
nasza, podwalina nrszej narodowej odbudo­
wy?... A przecież saia pusta, głucha; ledwo 
10 do 12 osób dziennie zwiedza wystawę! 
Nie żalże mozolnych starań i pracy bezinte­

resownego komitetu?... Czy u nas nie ma 
ludzi pragnących zadowolenia wrodzonego 
każdemu nawet prostakowi poczucia estety­
cznego ?... Czy nie ma ludzi, którzyhy ze­
chcieli bez żadnego trudu i ofiary wesprzeć 
uczącą się młódź?... Gdzież nasze miejzezań- 
stwo ? Gdzie nasza inteligeneya twierdząca, 
że w niej się skupia i z niej promienieje 
życie umysłowe i duchowe pragnienia ? 
Gdzi i żydzi, chcący uchodzić za współroda­
ków pojmujących obowiązki obywatelskie?... 
Czyż prócz zjadania nędznego chleba i we­
getowania w ślimaczej skorupie nic już in­
nego za„i}ć nas nie potrafi? Czy sromotnego 
zaizutu rozmiłowania się w błocie lenistwa 
ciskanego nam w oczy z historycznemi w 
ręku dowodam; nigdy niczem odeprzeć nie 
zechcemy?... Oh! zbudź się ludności koło- 
myjska — zbudź się ludności Pokucia! 
Przynajmniej na tem małem i nto utrudza- 
jącern polu wystawy powstań, okaż, iż czu­
jesz się obywatelem. Wystawa zamkniętą 
zostanie już 27. b. m., a więc tylko kilka 
dni pozostaje do poprawy. Wystawa otwarta 
co dnia od 3 do 7, zaś w niedziele, środy 
i piątki także przed południem. Katalog 
umiejętnie i z erudycyą zestawiony, obiitu • 
jący nawet w krótkie wzmianki kronikarsko- 
historyczne o naszych malarzach i ich dzie­
łach ilustruje wystawę znakomicie. Jeden z 
mających nadzieję.

N adużycia w arm ii. Do Kury era 
Rzcszowsldego pisze krrespondent z Kolbu- 
szowy: W dniu 2. o ł nadybał leśny hr 
Tyszkiewicza, Jędrzej Słonina, w lere w 
Świerczowie huzara z Kulbuszowy, narodo­
wości słowackiej, właśnie w tym tragicznym 
momencie, gdy się chciał wieszać. Leśuy ten 
odwiódł biedaka od okropnego przedsięwzię­
cia i zaprowadził go na leśnictwo, gdzn 
tenże huzar opowiadał, że do rozpaczliwego 
kroku przywiodło go okrutne obchodzenie 
się przełożonego wacnmistrza, i dodał, że 
bicia dłużej wytrzymać nie może. Nadto 
skarżył się, że przed kilku miesiącami ba­
togiem dostał takie cięcie ponad oko, że był 
dwa miesiące w szpitalu, a obecnie jeszcze 
ua to oko mało widzi, że jednak rotmistrz 
i doktor oświadczyli, iż huzar może także o 
jedn m oku „egzeoyrować“, więc nie należy 
go długo y szpitalu trzymać, Desperata te­
go kazał leśniczy odprowadzić do kasami do 
Kolbuszowy, a co nię tam dalej z nim dzie­
je, bogu tylko wiadomo.

Z Dębicy zaś piszą do tego samego pi­
sma. Od 30. kwietnia br. zacząwszy prze­
jeżdża przez miasto oficer od obrony krajo­
wej powozikiem dwukonnym w towarzystwie 
damy, i to w największym galopie, nie zwa­
żając, że jedzie po ulicach miasta, a nie 
poza miastem. 1 otulni mieszkańcy naszego 
grodu na 300 kroków usuwają się z drogi, 
ażeby nie zostać najechanymi. Pouobna p z 
jażdżka oodzień się powtarza i biedni mie­
szkańcy myślą, że już tą klęską na zawsze 
ioh Pan Bóg obdarzył.

Czerniow ieckie stosunki. Charaki.-- 
rystycznym objawem cywilizacyi bukowiń­
skiej jest sposób okazywania niechęci zaró­
wno w prywatnem, jak w publicznem życiu. 
Nierychło zapomni się skandaliczny napad 
młodzieży rumuńskiej na Sokołów, polskich 
w r. 1892, nauad świadczący o zdziczeniu 
uczącej się młtdGezy. Pamięlnem'jest także 
tormalne zbombardowanie domu przy ul. Ku­
śnierskiej, gdzie swego czasu mieszkał se­
kretarz dyrekoyi skarbu p. Soczyński, a na 
który to dom niewyśledzeni sprawcy rzucali 
kamieniami. Publiczność polsia pamięta ró­
wnież obrzucanie Kamieniami domu Czytelni 
polskiej przed obchodem jubileuszu tego To 
wansystwa, Kiedy to Sokoły schwytali spra­
wców, niestety, obywateli akademickich. 
Ofiarą tego objawu cywilizacyi jest obecnió 
willa, w której pierwsze piętro zajmuje r6. 
dakoya czerniowieckiej Gazety Polskiej i 
pomieszkanie redaktora Kołakowskiego. Od 
dwóch tygodd od wieczora do późnej nocy, 
sprawca rzuca do okien pomieszkania p. Ko­
łakowskiego kamienie. Cegły i kamien.e pa­
dają od ulicy Ruskiej w kierunku od ćomu 
Wendera. Zdawałoby się przeto, że policyi 
nietrudno będzie wyśledzić sprawcę, >dy kie­
runek, a nawet miejsce, skąd rzuty lecą, są 
prawie wiadomo. Tymczasem wszelkie do­
tychczasowe spacery strażaków i ajentów po­
licyjnych pozostają bez skutku. Poczciwi oi 
ludzie codziennie wieczorem chodzą dokoła 
domu redakcyi Gazety Polskiej i każdy 
brzęk szyb wybitych kamieniem stwierdzają 
głośnem świstaniem, lub też wołaniem, że 
słyszeli uderzenie. Jaki jest powód napadu 
i kto może byó jego sprawcą, redakeya Ga­
zety Polskiej nawet się nie domyśla.

P rz y  m alow aniu panoram y ta ­
trzańsk ie j w Monachium ulegli nieszczę­
śliwemu wypadkowi (prócz p. Bollera) także 
artyści pp. Janowski i Żelechowski. Wszy­
scy trzei odnieśli mniej lub więcej ciężkie 
uszkodzenia ciała, przez co oczywiście wy­
kończenie wspaniale zapowiauąjącej się pa­
noramy, przeznaczonej — jak wiadomo -* 
do Warszaw,y ulegnie pewnej zwłoce kie­
rownictwo robót obejmie teraz artysta St. 
Radziejowski.

M askarada be rliń sk a . W zeszłą so­
botę odbył się w Berlinie na wystawie prze­
mysłowej festyn akademików, poprzedzony 
pochodem historycznym; stanowił on zakoń­
czenie wielkich uroczystości jubileuszowych 
akademi sztuk pięknych. Pochód uzmysła­
wiający akt założenia akademii w roku 
1696, w którym udział wzięło około 1,200 
osób, w częściach swych poszczególnych 
barwny i malowniczy przedstawiał widok. 
Kosijumy, odtworzone z historyczną ścisło­
ścią, układ i zestawienie grup zręczne i u- 
miejętne. Czego jednak daremnie szukaliśmy, 
to fantazyi i polotu u uczestników pcohodu*
O tyle pochód nie zadawalniał, ba nawet 
wyradzał pewne uczucie niesmaku, że figury, 
niedostrojone do kostyumów, czyniły wraże­
nie manekinów. Jużcić Niemiec ani tempera­
mentem ani skłonnością nie stworzony do 
maskarad żadnych, czy to wesołjroh karna­
wałowych czjr też poważniejszych. Pochód 
ruszył od Krolla, gdzie się uformował. Czoło 
jego stanowiły karety, wiozące gości hono­
rowych, w ich liczbie depntacye akademij 
różnych, które przybyły ze swerai chorą­
gwiami. Wozy, konie, uprzęże bogato ubra­
ne były w kwiaty i girlandy. Na czele po­
suwali się: herold, czterej trębacze, wygry­
wający fanfary, i kapela na koniach. W dal­
szym ciągu począt snuć się korowód. Każdej 
z pięciu głównych grup towarzyszyła kapela 
Wóz malarstwa poprzedzony przez starych
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mistrzów klasycznych od Apellesa aż do 
Claude Lorraina i Ruysdacla, którym towa­
rzyszyły muzy, bog°tą celował dekoracyą; 
najudatniejsze dekoracye stanowiły dziewice, 
fantastycznie ubrane. Wóz rzeźbiarstwa po­
nętniejszy jeszcze był dla oka, bo na estra­
dzie wysokiej umieszczono sztuk ? rzeźbiarską, 
kładącą dłoń na biuście starożytnym o gro­
nie całego wieńca nadobnych postaci niewie­
ścich. Słynni reprezentanci sztuki rzeźbiar­
skiej począwszy od Fidjasza a skończywszy 
na Witu Stwoszu i Piotrze Fischerze, szli 
obok. Ne czele grupy, uzmysławiającej ar­
chitekturę, postępowali budowniczowie, Grecy 
Rzymianie, Byzantyjczycy i Maurowie, re­
prezentanci stylów romańskiego i gotyckie­
go, częścią na koniach. Trzymali w ręku 
modele w stylach właściwych, greckie świą­
tynie, rzymskie łuki tryumfalne, krużganki, 
kościoły romańskie, gotycki* Tuż za nimi 
szli mistrzowie włoskiego, francuskiego i 
niemieckiego renesansu, w ślad za nimi po­
suwał się zwolna olbrzymi wóz architektu­
ry, zaprzężony w sześć potężnych perszero- 
nów, ustrojonych w. pióra pawie. W pocho­
dzie historycznym ujrzeliśmy najsamprzód 
towarzystwo dworskie z czasów elektora 
brandenburskiegr Fryderyka III pieszo, na 
koniach, lub w staryeb wspaniałych bogato 
zdobnych karetach Wielki tutaj rozwinięto 
przepych w kostyumach, a z pod staroży­
tnego stroju niejedna panienka wyglądała 
filuternie na świat i na bliższe otoczenie. 
Za dworem szli poważni obywatele miejscy, 
członkowie rady miejskiej, w ich liczbie 
słynny mistrz Audrzęj Schliiter, twórca po­
mnika wielkiego elektora. Zakończenie po­
chodu stanowiła grupa, noświęcona humoro­
wi i fantazyi, na której czele szedł dziwnym 
sposobem stary błazen dworski skarłow a*ia- 
ły. W skład jej wchodzili starzy Germano­
wie z rogami bawolemi na żelaznych kołpa­
kach, ^dziani w skóry bawole, lud imdyjski 
na wielbłądach, postacie znane z bajek lu­
dowych, trubadurzy wieków średnich t. d. 
I  ta grupa własny miała wóz, wielką od- 
zuaczujący się okazałością. Po ulicach, któ 
remi szedł pochód, gęste tłumy, mianowicie 
pod lipami, zalegały chodniki. Nigdy jeszcze 
nie widzieliśmy w Berlinie widowiska podo­
bnego tak olbrzymich rozmiarów, dlatego 
ciekawość aż nadto była zrozumiałą. Nigdzie 
jednak niezauważyłem prawdziwego rozgrza 
n a się tłumów na widok korowodu, przeci­
wnie, częste były uwagi sarkastyczne, któ- 
remi darzono uczestników po hodu, miano­
wicie „rzydkie przeważnie dziewczęta, które 
w różny eh strojach jakoklasyczne greczynki, 
rzymianki, germanki i t. d., szły w szere 
gr, a nawet nie zbywało na głośnem syka­
li u. Festyn, który odbył się w „Alt-Berlin" 
ściągnął gości, lecz również me bardzo był 
ponętny, zwłaszcza wieczorem, gdy poczęło 
napływać mnóstwo osób z pod czarnej gwia­
zdy, ażeby przypatrzeć się fajerwerkowi koń­
cowemu, przestawiającemu wyprawę AgryK 
piny do Bajać, gdzie zapowiedziun były 
nowe orgie.

Gzai'1 a  esięga pacyentów . Na szcze­
gólny sposób względem pacyentów, którzy 
nie płacą, wzięli się lekarze w Montpellier. 
Założyli syndykat, do którego przystąpili na- 
w t  profesorowie tamtejszego wydziału le- 
rarskiego; w syndykacie zaprowadzili t. zw. 
„czarną księgę".' Jeśli lekarz jćiki, członek 
Byndykatn, nie może wyegzekwować od pa- 
cyenta swej należności, wtedy wzywa go 
przed komisyę Syndykatu, która po wysłu­
chaniu obu stron, może wpisać pacyenta do 
„czarnej księgi", czyni zaś to zawsze, jeśli 
pacyent się nie stawi na wezwanie. Każdy 
.zionek syndykatu otrzymuje spis pacyentów 
bojkotowanych i obowiązany jest w żadnym 

jazie, “Od żadnym warunkiem nie udzielać 
im swej pomocy aż do uiszczenia długu

Tragiczny epizod. Jedna z Większych 
potyczek Hiszpanów z Kubaczyńkami, stoczo­
na dnia 11. b. m. w miejscowości San 
Claudio, . zaznaczyła się wypadkiem istotnie 
tragicznym. Kubański poiuczuik Alvarez, 
spostrzegłszy, że podpułkownik wojska hi­
szpańskiego Debos, odaalił się zbytnio od 
prawego skrzydła sił swoich, pośpieszył do 
niego w towarzystwie dwóch kubańskich 
szeregowców w zamiarze wzięcia go do nie­
woli. Podpułkownik jednak zdążył cofnąć 
się ku swoim, gdy tymczasem trzej Kubań- 
czycy zostali w jednej chwili otoczeni przez 
żołnierzy hiszpańskich. Pani Alvares, dzie­
ląca w szeregach jenerała Maceo dolę i nie­
dolę ze swoim mężem, widząc, że zagraża 
mu śmierć niechybna, rzuciła się bez opa­
miętania na pomoc Dwóch jeszcze Kubań- 
czyitów podążyło za nią. Waiczono macheta- 
mi, t. j. krótkiemi pałaszami, używanemi w 
całej podzwrotnikowej Ameryce dla torowa­
nia dróg w dziewiczych lasach. Hiszpani i 
Kubańczycy skłębili się w kr waleni, śmier- 
telnem starciu. Wśród nich odważna kobie­
ta cudów męstwa dokazywała, broniąc 
swego męża z wściekłością tygrysicy. Ze 
zdumieniem patrzali na nią żfflnierze. Już 
czterech Kubańczyków legło. Wreszcie be- 

■ roicznym wysiłkiem otworzył AWerez nWę i 
wołając na żonę, rozgorączkowany wali ą, 
oślepiony kr >vią i potem, zaczął się cofać 
ku swoim. Gdy jednak stanął w bezpiecznem 
miejscu, zoczył, że żony przy nim nie ma. 
Zginęła waleczna pod ciosami żołn erzy h i­
szpańskich. Straszną tę wieśó przynieśli mu 
towarzysze. Nieszczęśliwy człowiek jęknął' 
i raptownym ruchem przyłożywszy rewolwer 
do własnych piersi, wystrzelił. Jenerał Ma­
ceo, który widział tę scenę, podszedł do 
rannego.

— Po coś to uczynił? — "spytał.
—  Nie chcę, by mówiono, żem stchó­

rzył, żem opuścił żonę w niebezpieczeństwie
—  Proś Boga — rzek1 na. to słynny 

dowódca kubański —  by ci śmierć zesłać 
Jeżeli bowiem żyć będziesz, zostaniesz po­
wieszony. Potrzeba mi ludzi, którzy by g i­
nęli od ku! hiszpansk.ch, a nie własnych. 
Zmarnowałeś kulę.

Po chwili Alvarez skonał
Głodomór Succi, o którym w osta­

tnim czasie dzienniki tak wiele się rozpisy­
wały, nie był pierwszym w swoim rodziju 
„artystą" morzenia się głodem, gdy już w 
przeszłym wi( ku miał swojego poprzednika. 
Tygodnik polityczny Der europdische Po- 
stilioni który od reku 1722 wychodził przez 
kilka lat w Augsburgu i podawał wszelkie 
ówczesne ciekawe wiadomości, donosi bowiem 
w III zeszycie z roku 1726, iż w Abo w 
Wielkiem Księstwie Finlandzkiem podjął się 
pewien kapitan dobrowolnogo poszczenia 
prze., trzy tygodnie. Szczęśliwie doprowadził

swą sztukę do 19. dnia, w którym jednak, 
z powodu ogólnego wycieńczenia sił, życie 
zakończył.

Zmarli. W Poznaniu zmarł hr. Piotr 
Szembek, były poseł do rajchstagu, członek 
poznańskiego sejmu prowincyonalnego, w 53 
roku życia.

Rudolf Gracka starszy radca rachunkowy 
namiestnictwa i administrator Gazety lwow­
skiej umarł dnia 17. bm. we Lwowie prze­
żywszy lat 60.

Z tea tru . Otrzymujemy od dyrekcyi te­
atru a zarazem od pp. Cichockiej, Stachowi- 
czowej, Kliszewskiej i pp. Hierowskiegc i 
Kliszewskiego pismo, iż wiadomość podana 
przez N. Ref. o zainierzonem ich ustąpię 
niu ze sceny skarbkowskiej jest nieprawdziwą.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie 
Tow. politechnicznego odbędzie się d. 20 
bm. o godzinie 6 wieczorem w sali fizyki 
szkoły realnej,

W  czytelni katolickiej wygłosi we 
środę 20. bm. o godz 71/, wieczór p. Adolf 
Strzelecki odczyt na temat „Okultyzm".

Tow Łyżwiarskie zamierza urządzać 
w porze letniej na Stawach Panieńskich 
sportowe zabawy iowarzyskie w początkach 
w mniejszych rozmiarach, zwiększających się 
jednak stopniowo, w miarę jak wzrastać bę­
dzie zainteresowanie się i j dział członków i, 
publiczności w zabawach zamierzonych! Za­
bawy te polegać będą po części na sporcie 
łodziowym, po części zaś także na grach 
towarzyskich w rodzaju krokieta, lawiften- 
nis’a, kręgielków i t. p. ćwiczeń gimnasty­
cznych. W ślad więc za tem, mianowicie 
by umożliwić już z dniem 1 czerwca otwar­
cie sezonu zabaw wzmiankowanych, posta­
rano się o przybory do gier rzeczonych, w 
szczególności zaś dla sportu łodziowego o 
czółna tak większe jak mniejsze, pierwsze 
na wzór z Gmunden, drugie zaś z krajo­
wych warsztatów zamówione. Wydział więc, 
podając niniejszem rzecz tę do wiadomości 
oznajmia, że kancelarya Wydziału, otwarta 
codzień tak w przed jak i popołudniowych 
godzinach, udziela aa mniejscu bliższych in- 
formacyi i wydaje pp. członkom i ich przy­
należnym za dodatkową opłatą dwóch, 
względnie jednej korony od osoby, karty 
wolnego wstępu w obręb Stawów Panień 
skich na przeciąg bieżącego sezonu letniego 
ważne.

Tow. nauczycieli szkół wyższych
odbędzie w dniach 24 i 25 bm. w sali ma­
gistratu walne zgromadzenie. "Ze sprawozda, 
nia za rok ubiegły dowiadujemy S'ę, że To-' 
warzystwo zajmywało się gorliwie następu 
jącemi sprawami: przeprowadzeniem szcze­
gółowej rewizyi podręczników szkolnych w 
kierunku uszczuplenia w nich materyału 
naukowego; dalej aby nauka poszczególnych • 
przedmiotów spoczywała przez czas jak naj- j 
dłuższy w rękach tego samego nauczyciela; 
sprawą wliczenia dodatków pięcioletnich uzy­
skanych na suplenturze do pensyi; wreszcie 
uregnlowaniem spraw administracyjnych. w 
Towarzystwie. Członków liczy Towarzystwo 
734. W roku ubiegłym prócz czasopisma 
Muzeum wydano trzy książki: Rawera 
„Dzieje ojczyste" i tomiki XII. i XHI Bi­
blioteki dla młodzieży. Składki na rzecz 
fundacyi Mickiewicza wzrosły do 6000 zł.' 
Przychody w roku ubiegłym wynosiły 3 484 
zł. 70 et rozchody 3.211 zł. 79 ct.

Uroczyste otwarcie kuchni akade­
mickiej, założonej staraniem Tow. bratniej 
pomocy, odbyło się w niedzielę d 17 bm. 
o godz. wpół do 1 w południe w lokalu 
Tow. przy u', CLorążczyzny 1. 11.

„Koło", bardzo starannie redagowane 
fachowe p*smo, poświęcone sportowi koło­
wemu, wychodzące we Lwowie 1 i 15 ką 
żdego miesiąca (adres redakeyi i admini ! 
stracyi ul. Zygmuntowska 17), rozpoczęło1 
z d 1 kwietnia br. diugi rok swego wyda-' 
wnictwa. Cztery dotychczas wydane na rok 
1896/97 rmmeia świadczą wymawnie, że 
Koło snadnie może konkurować pod każdym 1 
względem z pierwszorzędnemu pismami za-! 
granicznemi. Liczne pięknie (wykonane ry­
ciny, znakomite artykuły z dziedziny sportu, 
liygieny, techniki, krótko zebrane wiadomo­
ści z całego świata o rekordach, wyścigach,! 
wycieczkach, ruchu towarzystjy, obfita i ząj- j 
mująca kronika, wiadomości z dziedziny te­
chniki, fabrykacyi i handluj itd., składają 
się na wyśmienitą całość tego cennego dla 
cyklistów pisma. Do ostatniego numeru do­
daną nadto została kilometrowana karts 
wszystkich dróg, łączących Gaticyę z Wę­
grami, a w szczególności z Budapesztem 
z okazyi projektowanej wycieczk do Buda­
pesztu. Pismo to jedyne w kraju, zasługuje 
ze wszech miar ńa poparcie i nie. powinno 
braknąć w ręku żadnego cyklisty.

Walne zgromadzenie Tow. kolonii 
wakacyjnych* dla dziewcząt odbędzie się we 
wtorek 19 bm. o godz. 6. popołudniu w 
stowarzyszeniu nauczycielek Rynek 1. 10.

Wydział Tow. : zawiadamia, że termin 
wnoszenia podań o przyjęcie do kolonii koń­
czy się z dniem 30. bm. Podania wnosić 
należy za pośrednictwem dyrekcyi szkoły, do 
której dziecko uczęszcza. Wydział Tony. otrzy­
muje tyle zgłoszeń o przyjęcie dziewczitek 
na kolonie, że nie może uczynić im wszy­
stkim zadość, dlatego ośmiela się przypomnieć 
odezwę swa z 20. kwietnia br., w kt ii ej 
zwrócił się z gorącą prośbą do wszystkich 
mieszkańców wsi o ofiarowanie dla koloni- 
stek w domach prywatnych po wsiach

Łaskawych ofert wpłynęło już kilkana­
ście. ale w obec ogromnej zazwyczaj liczby 
podań zasługujących na jak najserdeczniej­
sze poparcie to wszystko jest niewystaroza- 
jącem. Zwyczaj wysyłania w ten sposób 
dzieci na wakacye nie jest tak nowy, bo 
już u nas w r. 1890 i 1891 znaczna liczba 
osłabionych dziewcząt znalazła serdeczną o- 
piekę w domach prywatnych, a Warszawa 
od kilku lat wysyła w ten sposób tysiąc 
kilkaset dzieci na świeże powietrze. Wydział 
też żywi niepłonną nadzieję, że szerokie koła 
społeczeństwa naszego zechcą mu przyjść z 
pomocą w tej prawdziwie obywatelskiej 
pracy.

W piątek na cele arcybractwa N. P. M 
Królowej Korony Polskiej pod protektoratem 
Maryi Tchórznickiej wykona „Lutnia" ze 
współudziałem pp. Żelazowskiego, Grabiń 
skiego i orkiestry teatralnej „Śluby Jana 
Kazimierza" wielkie oratoryum przez Mie­
czysława Sołtysa.

* O występacn p. (Jasińskiego na
deskach teatru warszawskiego wyrażają się 
wszystkie warszawskie pisma nader pochle­
bnie. Słoioo pisze, iż artysta ten „od. razu 
zdobył sobie sympatyę i powodzenie licznie 
zebranych słuchaczów. P. Gasiński wnosi na 
scenę wyborne, warunki zewnętrzne, wiele 
istotnej swobody, prawdziwej werwy i szcze­
rego humoru, co przy wybornej wymowie, 
sprawia jak najlepsze wrażenie. Tej swobo­
dzie, która jest cechą gry lwowskiego arty­
sty, towarzyszy jeszcze pewna inteligeneya 
w opracowaniu szczegółów, wiec całość po­
staci wychodzi zajmująco".

* ŚluDy Jana Kazimierza. Wyko­
nanie oratoryum Sołtysa, które już w pią­
tek przyszły ma nastąpić, nie będzie tylko 
powtórzeniem tego, cośmy już słyszeli we 
wrześniu. Jal wiadomo bowiem, IV. część 
te-jo dzieła pn.: „Śluby królewskie", nie by­
ła zupełną i obejmowała tylko cztery nu- 
mera. Obecnie p. Sołtys wykończył sześć 
nowych nstępów. Układ i myśl muzyczna 
tych nowych utwo.ÓY. wywołały zapał pra;. 
wdziwy wśród samyeh '„Lutnistów" juź pdć 
czas prób.- Ze podniosą one piękność i wspa­

niałość całości, wątpić nawet trudno. W; u-
zupełnieniu powyższej wiadomości podaieulv 
że oratoryum będzie wykonanein W teatrze 
hr. Skarbka. Idzie bowiem o to, by dla

w sprawie zaprowadzenia stopniowa­
nia opustów w podatku gruntowym , 
działali niewątpliwe w dobrej wierze 
i nie popełnili czynu niepatryotyczne- 
go. Z drugiej strony konstatuje pre­
zes, źe w dziennikarskich sprawozda­
niach z owego posiedzenia w tenden­
cyjny sposób przekręconą została po­
lemika posłów Rutowskiego, Lewickie­
go, Wielowiejskiego i 1 mych, k tóra 
to polemika skierowaną była przeciw 
wnioskowi posła K&izla i tegoż kon- 
sekweneyom. Zaleski.

(Prasa polska chętnie ciężar i tej 
zupełnie n ezasłuźonej winy przyjęła­
by na siebib, byle miała nadzwję, że 
ofiarą tą  przywróci Kołu daw ną-jego 
powagę, czego nie można spodziewa^ 
się, aby osiągnęło za pomocą wyda­
wania komunikatów, co raz mniej odpo­
wiadających godności wi?lkiego stron­
nictwa politycznego. Przyp. redakeyi). 

[Kor. \Jaz. Nar.)
Wiedeń d. 18. maja. 

Kolo polskie rozesłało dzisiaj spro­
stowanie do dzienników wiedeńskich 
w sprawie znanego sporu pomiędzy 
swymi członkami.

poczcm ekscesarzowa obu w ich notelu 
rewizytowała. Spotkanie to było podo­
bno już  dawniej ułożone.

T E L E G R A M Y .
Budapeszt d. 18 maja. 

Na wczorajszym' obiedzie dworskim 
byli obecni ministrowie Biliński i Hie- 
ronymi, oraz tajn i radcowie Wekerle i 

sekretarze stanu Groh-

zami.

, tego znakomitego dzieła uzyskać współudział Szenkowits i 
J orkiestry teatralnej, złożonej z pierwszorzę- 1 man gz 
i dnych sił, a to tembardziej, gdyż część t T« , . , „ „
J orkiestralna oratoryum odgrywa *ak ważną; Budapeszt d. 18 maja.
! rolę. Jest to i z tego względu bardzo ko-1 ż  Sybina (Hermanstadt) donoszą: 
rzystnem, że w teatrze i szersze warstwy Telegraf ul R om an , organ unickiego 
publiczności mogą trać udział. Nadmienić metropolity rum uńskiego Mirona Ro- 
przytem należ że dyrekeya teatralna p ra-' m£ma protestuj e w in  wolnoścl pu. 
gnąc z swej strony przyczynić się do uświet-: . . , . ,, r .

! nienia tego artystycznego wieczoru, postano-: ślicznej przeciw zakazowi od /cia 
i wiła ustępy deklamacyjne oratoryum, które t zgromadzenia rum uńskiego. Jest to 
powierzyła p. Romanowi Żelazowskiemu, u ' postępek absolutyczny a m otywa jego 
dramatyzować stosownemi scenicznemi ohra- 8ą cyniczne.

j Z Temeszwaru donoszą, że w po­
bliżu w Yingo odkryto tam znowu fa
irykę faiSzywej monety, ale daleko 

■ większą od poprzednich. W mieszka­
mi Rony Russenowa, Bułgara, znale­

ziono kilka sporządzonych w Anglii 
wdopodobne doniesienie z Petersburgą, maszyn do bicia monety, 126 kilo me- 
jakoby car z powodu .o trz j xywanyrh z londyńskiej lejam i w W elston
petycyj od prześladowanych unitów  i zło 800 sztul gotowych już
miał się wyrazie, iż pora już, aby i w F , . , , J ,
Rosy i istniała wolność sum enia. koron, nadzwyczaj dobrze odbitych.

_______  Całą bandę aresztowano.
Prezydent rzeczypospolinej francu P raga  d. 18. maja.

skiej Faure — ja k  wiadomo już  z po- Wczoraj odbyło się tu  pierwsze 
przednich donies7"ń — udał się w so- zgromadzenie antysem it w. Jeden z 

otę do Nancy celem pożegnania ca- m0wców proponował ogólne bojkoto- 
rowęj wdowy wracającej z francuskiej g  £

Dział ekonomiczny.
— Ustawa o stowarzyszeniach gór

Iliczych została — jak wiadomo-— uchwa­
loną w drugiem czytaniu na posiedzeniu 
Izby nosłów dnia 16. bm. Celem tej ustawy 
jest utworzenie w okręgu każdego starostwa 
górniczego przymusowego stowarzyszenia, do 
któregoby zarówno przedsiębiorcy jau i robo­
tnicy górniczy należeli. Stowarzyszenia te 
mają spełniać równocześnie zadania lokal 
nych wydziałów robotniczych, urzędów roz 
jemezych i sądów pokoju. I tak lokalnym 
wydziałom roDotuiozyin poruczono łagodzeniu 
i wyrównywanie konfliktów między przed­
siębiorcami a robotnikami, urząd rozjemczy 
ma wkraczać w razie większych nieporozu­
mień i ewentualnie wydać osąd, któremu 
strony poddać się mogą lub nie, wreszcie 
sąd rozjemczy, jeżeli strony go zawezwą, 
ma wyrokować w wypadkach sporu o płacę 
pomiędzy przedsiębiorcami a robotnikami i 
wyrok ten posiadać już będzie moc egzeku­
cyjną. Jak widać z tego przymusowe stowa­
rzyszenia górnicze będą aparatem ciężkim i 
zbyt skomplikowanym.

— Dyrencya kolei państwowych 
podaje do wiadomości: Urzędowa Gazeta 
Lwoioslca ogłasza rozpisanie ofert na wyko­
nanie robót podtorowych i budowli w stacyi 
Rawie ruskiej. Oferty dotyczące mają być 
wniesione najdalej do dnia 30. bm. do 12. 
godz. w południe do dyrekcyi ruchu we 
Lwowie

Austro-węgiersko-iosyjski ruch graniczny. 
Z dniem 1. lipca wejdzie w życie dla po­
wyższego ruchu granicznego dodatek I. do 
taryfy część II. zeszyt I. z 1. sierpnia 1895.

U i(w1<‘ń <1 nirt 18. maja.
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 

na rynku tutejszym były następujące
najniższe najwyższa 

pszeuiea na wiosnę 7-07 — 7-12
„ „ maj-czerwiec 7 "4 — 711
„ „ jesień 7 05 — 7"14

zyto na wiosnę 6 7^ — 6 85
żyto na maj-czerwiec 6"51 — 6"58
żyto na jesień 611 — G-18
owies na wiosnę 6 57 — 6 70
owies na maj-czerwiec 6"44 — 6"52
owies na jesień 5 85 -  5-90
kukurudza na maj-czerwiec 4 22 — 4"3i
kukurudza na lipiec-sierpień v 3 i  — 4 'i6
rzepak na sierpień-wrzesień 10"70 — 10 80

Ostatnie wiadomości.
Kólnischc Ztg zamieś :za niepra

Wiadomości giełdowa
— Wiedeń d 18. maja. (Telegram 

Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 m inut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiec eńskiej: kredyty 352-12, węg. zakład 
kredytowy 381"—, anglobanki 158*—, 
lenderbanki 250"—, kole e państwowe 
347"50, olbetbal 276" —. akcye ty tonio­
we 175 50, alpiny 77"66, losy tureckie 
5610. umonbank: 286 50. ruble 128—.

W iedeń d. 18. maja.
WHŻiiiejszo-k.mhtny k u rsó w  w ostatnim ty­

godniu były następujące:

Z obserwatoryuni szkoły politech­
nicznej we Lwowie Dnia 18 maja br. 
Najwyższa temperatura od godz. 12 w po­
łudnic dnia 17 maja br. do godz. 7 rano 
d. 18 bm. była -f-10"4°C., najnisza-f-4 8°C.

Opad deszczu wynosił 3,7 mm.
Barometr opada.
Prognoza: Temperatura się podniesie

i prawdopodobnie się wypogodzi.

Dziś dnia 
Znam. ez. Kr.

19 maja: Piotra Celes. —

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 18 maja.

Motrlr Żnrża. P. Witosławska i hr. Ra- 
eiborowska z Wołynia J. br. Romaszkau z 
Horodanki, E. Zagórski z Kołodziejówki, A. 
hr. Męciński i F. Miukusiewicz z Dukli O. 
Horodyński z Romanówki, M dr. Fedorowicz 
z Siryja, A. Bal z Krosna, A. Twardowski 
z Wołynia, F. br. Loewenstein, J. Janner i 
G. Lichotzky z Wiedniu, Wł. Brzeski z 
Truskawca, C. Niessen z Antwerpii i M. Pa- 
runów z Antwerpii.

Hotel Europejski. St. Białoskórski z 
Staja, Fr. Walewska z Nossowa, T. Dotzler 
z Wiednia, Th. Filipek z Wiednia, I. 
Trzciński z Wołynia, B. Pilatowski z Bro­
dów, M. Frachet z Tartakowa, E. Milkow- 
ski z Gorlic, W. Wazilewski z Lemuszowy, 

z Tarnopola.dr. Langer

i'Zu tę rubrysę redak&ya nie ud powiada.)

Riuiery do Rosyi. O" g. wpół do śf pc 
d°1 * gdy pociąg wiozący carowe za­
jechał na dworzec, p rez jden t i ota-

Rownocześnie odbyło się pod Pra- 
zgromadzenie ludowe, na którem

czają 'y  go zdjęl' kapelusze i  Faure przyszło do bardzo gwałtownego star-
wszedłszy do wagonu salonowego 
całował rękę carowej, która przedśtą 
wiła mu swoje Izieci. Prezydent ża 
jął następnie m iejace naprzeciw caro-

cia pomiędzy młodoczechami a socya- 
lirtamr

Berlin d. 18. maja
wej i pociąg o godz. % min. 40 ruszył Ambasadorem francuskim  w Berli- 
dalej. Prezydent w drodze w yrazrł ;a- nie mianowany Barrere, dotychczas 
rowej radość, iż ir ‘g ł 0ą przed odja- ej w Bernie.
zdom z Franćyi pożegnać, caiowa zaś „  . , . . .  „ „  7.„ j ■ , J r ,  °  • •« v, •• Petersburski korespondent nerh),erdziękowała za gosemnose i -? yrazt ła _ ^ .
zauhwyt z pobytu we Francyi. Fau)re Tayebfętiu donosi: Przed przybyciem 1,
obdarzył następnie ks. B ariatyńsk'ego Lihungczanga do Ode my powstA spór ( 
i . Galicyna wieikiemi krzyżam i oficer- między m -nistrem dworu carskiego h r .!

9. maja 16. maja.
Renta papierowa . 101-30 i01-40
Austryacka renta koronowa . 10115 w f i ~
Rento srebrna . . 101-2'* 101-35
Renta złota . 12265 123-55
4 prc. węg renta złota . 122-40 122 35
Vięg. renta koronowa . . 99 10 99- -
ADglobanki . 158 25 1 5 8 -
Węg. Bank kred. 388 25 383 '5
Zakład kredyt. . 355 - 352-7
Bank związk. . . 139-20 138-—
Austr. węg. Bank . 9 4 9 -- 947 —
U r:onbanku . 295 — ayo —
Austr. zakład kred. ziuuisk. . 452- - 448 —
Landerbauki . 246 75 247 —
A1 piny . . 8140 77-60
Noiduany 3400 - 3395-—
Austr. kolei północno-zachód . 235-óC 266 ‘ 5
Kolej doliny Laby . 275-50 <W 6 25
liolej państw. . . 351-50 349 —
Kolej połud. , 95-75 .94-75
Marin papierowe .58-92'/, 58 80

rynków towarowych.
Ceny b y d ła

i ks. Łobanowem z je-skiemi legii honorowej, a gdy o godz. WoroncOwem
5 min. 20 pociąg zatrzym ał się w Pa- ‘ . . . .  , , ,
gn; na< M ozell|, p rezydort poi gdał dnej a m inistjem  skarbu W ittem  z d r«
carowę, która wręczyła mu różę. Że- Si0j strony. F yaj pierwsi chcieli, aby 
brana na dworcu publiczność — x?o- j w ysłannika chmskiego w Odessie za­
daje uelegram — entuzyastycznem: ’o- trzym ano i przed przybyciem  jego do 
krsiykami na cześe carowój i prezj - r>etersburga, Kijów i inne m iasta mu 
denta wyrażała swo ą radose. , . . , ,

Dzenniki nie de przywiązują zna- . okazy wano, z pou odu źe trudno go
częnia do tej wymiany grzeczności — j było dostatecznie przez długi czas za- 
ile do telegram u cara jak i otrzymał 'jąć  w Petersburgu i pobyt jego w Pe- 
prezydent z powodr katastrofy kom tersburgu musiał zwrócić uwagę za- 
jowej w Algierze, której ofiarą .padłe j granicy, podczas gdy inni wysłann ey 
ti oficerów i około 60 żołnierzj fran-

j W iedeń dnia 18 m-ja. (Tel. „Gaz. nar “) 
j Sjię.ł 6300 sztuk, ceny za woły galie jsi ie lichsze 

lekkie od 27 do 30, ciężkie od 31 do 33, osobli­
we, (iriiua od 33 do 34.

Teodor Romuszkan, d n komisowy bydła we 
Wiedniu Wassorgasie 23.

0D0L S0 ct. pół flaszki (Nowość!)
1 zł. w a. cała flaszka 
wszędzie do nabycia

Rohseidene Lastkleidei
bis 42-r 5 per Stoff z. kompi. R>be — Tussors 
und Shantungs-Pongees — .ow i. schwarze, 
weiese und farbige Henneberg-Seidc vo n :-5 k r. 
bis fl 14"65 per M it. — glatt, gestr‘ ift, ksr- 
riert, gemustert, Damastr etc. (ca. 2ł0 versch. 
Qual. u. 2000 verseh. Paiuen, Dessins -te.), 
porto- uned steuerfrei ins Haus. Mu ster umge 
ńend. Doppeltes Briefporto naeli der Schweiz.

Seiden-Fabriken G. Henneberg
(k. u . H ofl.) Z - C l r i c ł i .

i około 60 
cuskich. Car telegrafował mianowicie: 
„Proszę przyjąć moje najw yższe ubo 
lewanie '& powodu katastrofy pod Ade- 
lią i wyraz pełnego 
dzielnych s p r z y m i e r z e ń c ó w  
b r o n i ,  oficerów i żołnierzy, którzy 
padli ofiarą obowiązku. M i k o ł a j Pre­
zydent odpowiedział: „Niech mi wolno 
będzie wyrazić najw yższe podzięko­
wanie za wzruszający dowód sympa- 
ty i, k tóry  Wasza Mość cesarska raczy 
ła dać armii francuskiej z okazy, smu 
■tnego wypadku pod Adelią. F. Faure*“.

Sztuki piękne.
Repertoar teatralny. Dziś we wtorek 

operetka “Palestrant*.
We środę po raz pierwszy „Wujaszek 

Karola" krotochwila z angielskiego przez B. 
Jonsona.

We czwartek „Dzwony Cornewdskie".

p a ń s tw a
( lelegr. „Gaj . Nkffl)

W ied ń  18 maja.
Na porządku dzisiejszego posiedze­

nia Izby nosłów postawiono trzecie czy­
tam o ustaw y o stowarzyszeniami górni­
czych, dalej istaw a o rew izyi katas­
tru  gruntow ego i o opustach podatku 
gruntow ego w razie Jzkód elem entar­
nych. Dalej m a przyjść pod obrady 
przodłożenie Komisyi podatkowej, zmie- 
ąiające §. ‘ 9. ordyn acyi wyborczej w 
tym  kierunku, iż census podatkowy dla 
prawa wyboru w miastach i kurjach 
wiejskich obniża się z 5 zł. na 4 ź£.

o!o
Wiedeń d. 18. maja 

Komunikat wydany przez. Koło pol­
skie z powodu znanego- zajścia mię­
dzy duchownymi członkami Koła ks. 
Chotkowskim i Kopycińskim, a posła­
mi Lewickim i Rutowskim opiewa: 

Prezes z naj źywszem ubolewaniem 
konstatuje , rozgłoszenie fałszywych 
wiadomości o przebiegu poufnego ]$>- 
siedzenia z d. 5 maja. Posłowie, któ­
rzy żąda1, zwołania Koł» dla zastano­
wienia się nad wnmskiom posła Kaizla

wprost do Moskwy jechać m oli. W itte 
jednak żądał, abyr Lihungezang, z któ­
rym  ma ważne m teresa do nkończe- 

współczucia dla n ja zaraz przybył do Petersburga, co 
się też po dwóch audyencyach Witte- 
go u cara stało. Przybywszy do Pe - 
tersburga Lihungezang zrobił najpierw  
wizytę r  e ks. Łobanowowi, ale Wit- 
temu, i dopiero załatw iw szy interesa 
z W ittem, mi.At a-n dyencyę u cara. Li- 
hiingczang zwidzał tu nrodzy  innem i 
fabrykę nabojów, gabinet monet i stu- 
dyował straż pożarną, był d. 12. na 
spuszczeniu na wodę krążowca „Rosya" 
i onegdaj wyjechał do Moskwy.

P aryż  d. 18 maja 
'. Dziennik Gaulois donos; ,' źe ks. O r­

leański zamierza kandydować przy naj­
bliższych wyborach do senatu i do rad 
municypalnych. Temu zamiarowi księ­
cia nie sprzeciwił się żaden członek 
komitetu rojaLstów.

Frankfurt d. 18 maja 
Tutejsza socyalno - dem okratyczna 

Volksstimme doniosła była, że podczas 
pebytu w Frankfurcie cesarza W ilhel­
ma na jubileusz zawarcia pokoju frank­
furckiego, 40 osób za onrazę m ajesta­
tu  aresztow ano. Na to oświadcza dy­
rekeya policyi, że w owym czasie nie 
tylko n kogo nie aresztowano, aie na­
wet nie nadszedł żaaen donos o obra­
zę m ajestatu, źe całe ted y  owo donie­
sienie skomponowano um yślnie dla 
rzucenia, cienia na tę uroczystość, k tó­
ra bez najm rięmzego dyssonansu się 
odbyła.

Rzym d. 18 maja.
Z Palermo donoszą: Enscesarzowa 

Eugenia przybyła tu jachtem angiel­
skim dnia 25 bm. i natychmiast j ą  od- 
widzil. książęta Aumale i Oilestński,

polskie

Lekarz chorób dziucięcycli

ir. STłNiSł U M H iD Ł O rai
b wieloletni asystent kliniki chorób dzieci 
w uniwersytecie Jagiellońskim, po odbyciu 
studyów w klinikach Prof. Wiederhofera w 
Wiedniu, Henocha w Berlinie, Epsteina i t. d. 
ordynuje od 3—4 n i. U zn.ueckiego ]. 3 
(nad sklepem Wgo Ważnego). Dla chorych 

ubogich od 9—10 rauo

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1896 (e fas srodkowo-europejski).

I I i . i r in ^ i  n i / , y c ó  ,(U ,i  d ó  L f f  11

[insiJiesy.ne |  osobowe S t a c y e

1-30 510 — 8-r 5 6-55 930 Z B e r l i n a ................................ _ _ «._ _ _
1 30 8 45 5 10 8 55 6 55 9 30 Z Krakowa, W rocławia i Wiedniu 8 40 2-50 1100 4 40 9-5' C45
510 — — 3 55 5 30

65-5
Z W a rs z a w y ................................ 8-4' 1100 4-40 — 6 45

5 10
Z Mu-zyny-Kryniey via Tarnów 8-40 1100 ^ 40

— Z M uszyny-Knniey via Rzesz. 11-00

8 45 8'55 9 30
Z Muszyny Krynicy i Mszany d.

“
6 55 via P r z e m y ś l ...........................

Z Chabówk via Tarnów lub
645

5-10 l-.jy R zeszów ...................................... 1100 9-55
— — 6 55 Z Rozwadowa i Nadbrzezia . . S-40 ___ 1100 440
— 1 30 8-45 ■— 9 30 Z ] awy v''a Jarosław . . . .  

Z Mezo Laborcz, Pesztu,via Prze­
2-50 - 440

— — 8-45 8-55 930 myśl ..........................................
Z Chabówki via Przemyśl . .

4 40 6 45
— 1 39 ... 8-'5 — — 6 45
_ Z Lawoe/.nego, Pesztu, Munkaoza
— 12 10 8 — przez S t r y j ................................ 5;22 7‘22
— Z Hrebenowa od ,0/. do 3,/s na
— — 1 51 Stryj ..........................................

5 2  2— 12 1L 8 - 151 Ze Skolego i Stryja . . . . 9-35 7-22
— 1010 8 — 1-51 ’1 Ohyrowa via Stryj . . .  .i 5-22 935 7-221210 8-— 1-51 Z Stanisławowa via Stryj .

Z Suezawc, Husiatyna, Woro- 
nienki, Berhomethu, Radowieo,

—

965 — Kimpoiungn, Bu kar. i Ja  :- . 610
Z Suczawy, Czortkowa, Woron.

2-45— 201 Katusza, Bukaresztu i Jas

619
Z Suczawy., Radowiec i Czudyna

(każdego poniedz.) . . . . '0-35
— Z Su z ,wy, Husiatyna, Katusza,

7 28
Radowiec, Kimpulungu, Jass

— i Bukaresztu (każd. poniedz.) L0-15

S 15 45
5-45

Z Sokala i Jarosł. w ii via R.iwa
ruska ..........................................

Z B e ł ż c a .....................................
915
915

705

Z Podwołoezysk i Brodów na dw.
9-4S2-18 95C 7-42 445 P o d zam cz e ................................ 6-14 2-25 —- - 1112

Z Podwołoezysk i Brodów na
6’— 3-11 9-30 10-452 3* 1005 8-05 510 dworz główny .....................

Z Brzuchowie od ’/6 do J5/e i
3*2o

1-20

8-03
8-26

od *y8 do e/9 ..........................
Z Brzuchowie od SG/6 d° u /s - 
Do Brzuchowie od '/5 do 8/ , :

-- w ś w i ę t a ................................
w dni powszednie . . . .

1-2
3-20

132

7-50 Jan< w
Do Janowa od ’/5 do “ /, i od */9

110 7-48 do s% ...................................... 9-45 3-00 8-55
5-28 8-54 Janów od lcy. do 31/8 . . . . 3-bO 9-45 625

a w niedziele i święta odcho-
azi ze Lwowa 1-05

Dr. Zimnej wody od '/5 do %  w
niedziel-* i święta . . . . L32

Pociągi odchodzą ze Lwowa
posoies/.ne |  osobowe

uw aga: Godziny drukowane grubemi liezbami oznaczają porę nocną od godz 6. wieczorem do 
5. min 59 rano.

V4 ciurze nfor uaeyjnem c. b. austr. kolei państwowych we Lwowie, ul. T.zecisgo Mają L 3. 
tH otel Imperial) jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zestawialnyCh, iióeitytow 
do jazdy, tary! i rozk adów jazdy w formacie kieszonkowym. Inform acje w sprawach taryfowych 
i przewozowych. Czas środkowo europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz- 12 
czas rrodkowo-europejski —godz. 12‘36 podług zegara lwowskiego.

Maszyny do szycia oryginalne Singera [)leca, ™F b a ł ł a b a m a  n a s t ę p c a
naitaniei M I K O Ł A . J  L U D W I Gu a j ld U lC J  Lir6w  pl8C jisrjractt i. 8t
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Na czerwiec!
KSIĘGAMI! KATOLICKA

Dra WUD. MIMOWSKEO
tr  K rakow ie

poleca ksiąikę p. t.:

M I E S Z Ą C
NAJSŁODSZEGO

M A  JEZUSOWEGO
przez 0. Prokopa, Kapucyna, 

ieotto jedyne nabożeństwo do N. Serca 
Jezusowego wielkim drukiem; nadaje się 
więc przedewszystkiem dla osób e słabym 
wzroku.

Cena egzemplarza 80  centów, w trwa 
łej i pięknej oprawie złr. I '4 0 . Na porto 
należy dołączyć 20 ct.

Kłódki amerykańskie
płaskie po zfr. 1-50, 1-70, 1-90 i 2'20, owal­
ne po złr 1 85, 2-59 i 3-—. Kłódki te są 
najlepsze z istniejących, dają prawie zu­
pełne zabezpieczenie przed ł twarciem. — 
‘“ ódki garniturowe 6 sztuk t  siódmym 
ełównym otwierającym wszystkie od złr. 
2-20. Kasetki ancuskie żelazne na pie­

niądze od złr. 3'50
poleca 5570

A N T O N I HALSKI
handel ż e la z n y  

Lwów, p lac  M aryacki 9.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  pt> 1 e t .  o d  w y r a ż a .

Obuwiedl* m ężczyzn 
dzieci, p o l e c a  

S tan isław  G abrie l we Lw tw i- 
p lac H alick i 1. 3.

PU SZK I hermetyczne Pleisc'>m*nna do 
transportowania mleka o pojemności 

Vj 7* 1 IV, 2 z*/t 3- 4
1'oC l bO, 1-70 1-85, 2 —, 2-20, 2-40, 2 70

6 8 10 15 20 25 30 Itr.
3 —, 4 4-75, 5 75, 6-25, 7 '- ,  8' -  złr.
poleca P ietr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plae Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry).

Dz i e ż a *  i  w powiecie horodeńskim za-J 
raz do objęcia, folwark 224 morgó 

roli skomasowanej znakomitej jakości, wraz 
z zasiewami ozimemi i jarem 1. Budynki 
dobre. Dwór piątrowy murowany. Zgłosze­
nia listowi przyjmuje Biuro dzienników 
i ogłoszeń Plohna, Lwów ulica Karola Lu 
dwika pod „W illa nad Dniestrem".

KUCHARZ prywatny, z kilkuletuiemi 
świadectwami, poszukuje posady zaraz 

Bliższa wiadomość: J . K., Bu r o  Czerwiń­
skiego. 383

W SZCZAW NICY w il'a i pensyonal 
Maryi Biernackiej. Najprzyjemniejsze 

miejsce pobytu. Cały rok otwarte. Zgło­
szenia listowne. 377

AGRONOM, kawaler, woluy od wojska, 
z celującem świadectwami z ukończo­

nych studyów rulniczych , kursu bucbhal- 
teryc nego gorzelnianego itd., posiadają y 
kilkuletnią praktykę w większych gospo­
darstwach , poszukuje odpowiedniej posady 
jake samoistny zarządca majątku, wyreczy- 
eiel, zastępca samego właściciela w więk- 
azem gospodarstwie lub też jak kontrolor 
kasyer, rachmistrz. Adres : L. W., Halicka 
5, apteka. 378

Szparagi
5-kilowa paczka po złr. i -60 na oały ze- 
zon. Zarząd dworu tapszyu — Brzeżany.

O - ł ć - w n y  8 " 8

z a s t ę p c a
dla Galicy i, z dobrej rodźmy, jest 
p08ZUkiwany do pierwszorzędnej 
winiarni w Bordeanx, która ma 
jn i  swoich odbiorców. Zgłoszenia: 
G. G., Allees Damour 47, Bordeaux.

OANDEL JASZCZYSZYNA został prze­
niesiony tuż naprzeciw do N^rodnego 

Domu obok cerkw i, wskuttk czego wy- 
sprzedaje garderobę męską, dam ską, mun­
durki dla studentów, resztki na różne u- 
brania. Poszukuje sukien spaeerowyeh b*o- 
ni, maszyn i p. P ła c i  go tów ką. 388

Zarząd dóbr Uhiynowa stacya 
S okal, poczta w m iejsca, ma do 
sprzedania ze swej obory zarodowej

9 0  krów
i tyleż m ło d z ieży  rasy  pół-k rw i 
Simentalskiej. Bliższa wiadomość 
w Zarządzie. 7959

M ASĘ
woskową do zapuszczania podłóg 

nznaną za najlepszą 
poleca

F a b ry la  ś r e i  i M c b n u i a  w u l n

Fr. S C H U B U T H a
L w ó w ,  H y n - k  41 .

Tiliiże s iła  i '!•'■> I

n » j l e p « z y t  i i  l i  e r  b u t .  ;

UZĄDCA D ÓBR teoretycznie wykształ­
cony ro ln ik , z 22 -letnią praktyką, 

zdoluv zastąpić uczciwie właściciela w zu­
pełności , obeenie sam usługi wymówił, 
poleca się od 1. lip .-a 1S96. Na żądanie 
może wcześniej służyć. W. Chyćko, Sądo­
wa Wisznia 307

)IA N IN O  tanio. Karol M arecki, Bato­
rego 28. 384

L ak iery  i P o k o s ty
szybkoschnąte,

Farliy olejne
poleca bardzo tanio

W O L F  CZOPP
Lwów, n i. Żółkiew ska 1. 2.

Firma założona w r. 1843.

IKEM IOW ANE medalami tu tk i Niemo- 
jowskiego s> wszędzie do nabycia.

Konfitury
'/ ,  kg. 36 et., kandyzowane owoce '! , kg.
50 ct. Susz obierany 1 kg. 85 ct. Bulion 
1 kg. 5 f Powidła 5 kg. franco zł. 1-40. 
Szynki 1 kg. 85—75 ct. Szynki westfalskie 
L kg. 140. Jospoaari wo domowe Latacz, 
poezta Latacz. 116

WINO
1893 — własnearo chowu

łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż 
białe litra  p» 24 ct., czerwone po 26 o t , 
Bbnedy H ertl, właściciel dóbr zamek 

Golitsch przy Gonobitz, Styrya.

K R A W A T Y  w najmodniejsz. 
I \  I I  i ł .  U  A l  1  fasonach w wiel­
kim wyborze po najniższych cenach 

poleca
T a n  C ł i l e T n c w n i l s

ul. Halicka 1. ♦, obok kaplicy Boimów.

f l j L J U i t * *  o  francuski znajsław niej- 
B  szyeh firm, również

SfliTR aiatr. Berirer Yolt & Coip.
po złr. t  i 2-50 za flaszkę 

polcta handel

SI Markiewicza n Lwowie.

Tereny naftowe
otwarte (niedziewicze) w Galioyi 
knpi konsoreyum angielskie. W y­
czerpujące opisy terenów co do 
ich położenia, rozległości , ilośoi 
wykopanych studni i ich wydatno- 
ści, poparte planami sytuacyjnymi 
i bilansami wykazującymi wiaro- 
godnie rentowność przedsiębior­
stwa, przyjmuje kancelarya adw o­
kata Dr. Kazimierza Krosińskieyo 
we Lwowie ulica Jagiellońska I. 14 
parter. 8012

Adolf Silberstein
O p ty k ; i  M e o h a n ik

w ©  L w o w i ©  385

ulica  K arola Ludw ika 1. 9,
róg  u l ic y  S y k s tu sk ie j.

Główny skład dla Gaiicyi z pierw­
szorzędnych fabryk przyrządów opty­
cznych, mechanicznych, fizykalnych, 

matematycznych. 
Urządzenie dzwonków elektrycznych 

I telefenioznych w miejscu i na 
prowlncyi.

Wszelkie fnapraw y mechaniczne i 
optyczne uskutecznia się w najkrót­
szym czasie i po najumiarko wań- 

szych cenach.

D a r l e h e n
voa 1 0 3 0  11. tu fw S rłs  bis zum 
h ó c b s t o n  B etrage ais P ersonal ; 
c re d it con lan t und  d isk re t be-j  
-org t A gentur Buda e s t ,  Post-} 
f u c h  1 0 7 . 8010 i

L. 13907.

Ogłoszenie.
8 06

Wysoki Skarb najuro  dom bli­
sko śródmieścia o 48 do 50 poko- 
jaoh , z obszernem podwórzem i 
studnią, na pomieszczenie oddzia­
ła  wojskowej straży policyjnej od 
1. maja 1898 na lat 10.

Ponowie ( ferenci zechcą zgłosić 
się w Prezydyum tutejszej c. k. 
Dyrekcyi Policy i.

C . k .  D y r e k c y a  P o l i c y i
we Lwowie dnia 10. maja 1896 

Krsaczkowski.

Ż A B O T Y ,
kosiulki. przody, kołnierzyki, wo- 
alki, pończoszki, ehuseczki, pan­

tofelki, torebki Pompadour 
polecają

GÓRSKI I SZYDŁOWSKI 
plac Maryacki (róg Hetmańskiej).

FOWY WYNALAZEK

»n‘IX0RA
ED. PIN AUDI
M ydło.............................. b 1’IX0Ra [
E sse n c y a d la o h u s te k  k l’IX0RA 
W oda tua le to w a . . . .  h l’lXORA I
P o m ad a .......................... a  l’IX0RA
O lejek.............................  k  IXORA
P u d e r ryżow y k l’IX0RA
K o sm ety k    k i’IX0RA

37, Bont1 de Stmsbonrg, 37

Z n a k o m ity  m usu jący

Porter angielski
1 flaszka 70 ct., l/i  flaszki 35 ct. 

przy wiekszj m odbiorze 
franco do każdej s taey i kolejowej 

poleca handel 7167

ILBEltTA SZKOWRONAl
Lwów, p lae  M aryackf 7.

I JE i i i  21 D u o r z a k
j nauczyciel tańców
j p r zy j m uje  ł a sk aw e  zg łoszen ia  n a  
i l ekcye w Biu rze  d!ieD iiików  p Ol 
j szewsk iego,  ul ica K i l ińsk  ego 1. 2 
I we Lwowie .

P r t ó i i n  snkiti i i u i i d
oraz nauka kroju angielskiego

(d y p l. u czen ica  p ro f.  S chacka)

FRANCISZKI BUIHEL
zostaia przeniesioną 

do domu I. 7 ulica Kręta.

Mmmm  ii mdi
przyjmuje 799i

c. k. uprz. Towarzystwo Ubezpieczeń 
A u s t r y a c k i  F e n i x

bez zobowiązania do dopłaty premii, lecz za  
zwrotem połowy czystej premii w  azie nie- 

zgłoszenia szkody.
Bliższych informacyj udziela Reprezentscya generalna Towa­
rzystwa we Lwowie, plac Marya tki j. 8, tudzież ageneye we 

wszystkich miastach i miasteczkach na prowincyi.

S ła b o ś ć  m ę s k ą
skutki szcsególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz inuych nadużyć niszczą- 
oych zdrowie, jak pewno i trwale usu- 
nąć, poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona książka ilustr.:

O  D ra  BetaiTa 7704

chrona własna
Cena wydania polskiego: 1 złr.

Cena wydania niemieckiego 2 złr, 
Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesłaniem franco 
należytości, otrzyma się książkę w ko­
percie przez Magazyn Wydawnictwa K. 
E. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
L e i p z i g ,  Neumarkt 34) w Niemczech.

s  Kupli! joiow M u #
(Szląsk austr., 5 stacyj od Wiednia, 7 stacyj z Berlina i Budapesztu.)

Śezon od 15. m aja do 15. października. 7861

Najsilniejsze jodowo-bromowe źródło na kontynencie.
Jedyne kąpiele, gdzie w czystej solance kąpać sią można.

Największy komfort ze znaoznymi odnowieniami, ceny umiarkowani 
Obszerne cieniste aleje, źródła do pieia wód itd.

Dzieei z dobrych rodzin przyjm nje się z zapewnieniem  trosk liw ej opie­
ki i pielęg-naeyl, nod osobistym nadzorem klernjacego lekarza .

Bliższych  w iadom ości i prospektów u d ziela  gratis Dr. W ilhelm Degró, kierujący lekarz kąpielow y.

SANTAL de MIDY
Essencya z cytrynianu drzewa san­

dałowego z Dmiibay. najzupełniej I 
czysta, w kapsułkach zawarta, jest | 
znacznie skuteczniejszą aniżeli kopa 
hu i kubeba. Czyni niepotrzebnem I 
nżywanie wszelkich ezprycowań i I 
w przeciągu dni trzech nlecza wszel-1 
kie najdolegliwsze i najwięcej zasta-l 
rzałe rzeżączki, nie utrudzając żołąd-1 
k a  i nieudzielająo nie przyjem ej I 
woni nrynie.

Skład w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
i w  głównych aptekach.

Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. M ikolascha, Wewiórskiego , Ruckera, 
Sklepińskiego, Beisera i Ehrbara.

mmmm
J A N

j a r z y n a
ju b ile r  i z ło tn ik  »

we Lwowie, plac Mary"
poleca swój bogat tajpa- 

trzony skład 
wyrobów Jubllerskiob 

złotych i srebrnych 
po najtańszych 

cenach.

N ag ro d a  honorow a 
Ministerstwa handlu. Ges. król. uprzyw.

Medale I odznaczenia
na w szy stk ich  w ystaw ach  

k ra jo w y c h  i z a g ra n icz n y c h .

7503

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu 

Juliusza Mikolascha Następców
JAKÓB SPRECHER i Spółka

W E  L W O W I E
poleca najlepsze I najczyściejsze wódki polskie mocne, rosollsy przednie, likiery, 
rumy tak  krajowe jakoteż I zagraulm i, s ta rą  S tarkę, Owocówkę, Ratafię, Dere- 
niówkę, Narodówkę, iSzczułek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specy nośol fabryk Itd.

p o  c e n a c h  n a j p r z y s t ę p n i e j s z y  c li .
Czyniąc zadość wielostronnym życzeniom naszych konsumentów podaliśmy 

wyroby nasze, ja . - : Kon uszówkę Nr. I i Kminkówkę słodzoną Nr. II. chemicz­
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżaj.

_ , , . . Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct.
Loco Fabryka notujemy: ^  ^  KontUSZÓWki 60 ,

Laborator yum technologii chemicznej c. l  szkoły politechnicznej we Lwowie. stempŁ-s-oct
I .  O r z e o z e n le .  l .  32.

Na podstawie wyżej otrzymanych rezultatów, szczegółowego poszukiwania 
„fuzlu11 i innych zanieczyszczeń alkoholowych, okazuje się, że wódka z napisem : 
„ K o n tn a z ó w h a  l . “ jest słabo słodzonym wyrobem Jalkoholowym, przygotowa­
nym na czysto i dokładnie rektyfikowanym spiry tusie, że nie zawiera w sobie 
żadnych takich składników, któreby wyrób ten w jakiekolwiek podejrzenie dodać 
mogły, lub składników, któreby dla zdrowia szkodliwymi były.

W jrób ten jest m-.cnym, rozgrzewającym napojem, czystym i przed innymi
podobn< 'o rodzaju w.robami zasługującym na polecenie.

Lwów, dnia 28. maja 1^94.______________P ro f. Bron. Pawlewski (m. p.)

ko lo  Złoczow aSASSÓW
zupełnie odnowiony i urządzony według najnowszych wymogów 
tiydroterapii, pod kierownictwem Dr. Ignacego M azanka, otwarty 
będz e od 1. czerwca 1895. Bliższych szczegółów co do pobytu 

w Zakładzie ndziela Zarząd. 7944

L. 1383.

Ogłoszenie konkursu.
8011

Zgodnie z reskryptem Wys. W ydziału ł n j .  z 17. kwietnia 1896 LW 29.830 
rozpisuje s ę niniejszem konkurs na posadę lekarza okręgowego w Ko. opcu (dla gmin 
Koropiec, Ostra, Nowosiółaa koropiecka, Porchowa, Ścianka Puźniki, Żubrzec i Ko- 
śmierzyn) z płacą roczną 500 złr. z funduszu powiatowego i ryczałtem na :oszta 
podróży 300 złr. z funduszu krajowezo.

Lekarz okręgowy w Koropeu jest obowiązany utrzymywać aptekę domową. 
Ubiegający się o tę posadę winni wnieść należycie udokumentowane podania 

do tutejszego Wydziału powiatowego najdalej do 15. czerwca 1896.
Do podania należy dołączyć 8011
1 1 metrykę urodzenia e petent nie przekroczył 40 lat
2) dyplom doktora medycyny uprawniający do wykonywania praktyki lekar­

skiej ;
3) świadectwo lekarskie potwierdzone przez c. k. lekar/a powiatowego, że pe­

tent jest dostatecznie fizycznie zdatny do pełnienia funkoyi lekarza okręgowego.
4) świadectwo z odbvtej najmn ej dwuletniej praktyki w zawodzie lekarskim ;
5) świadectwo moraluości

i wykazać się, że petent ma prawo obywatelstwa austryackiego i zna oba języki 
krajowe.

Z  W y d z ia łu  p o w ia to w eg o  
Buczacz, 11. maja 1898. Prezes: M aryan B iaio to tki.

|  Dla posiadaczy maszyn parowych
Oszczędzają one nawet przy zaprowadzeniu wytry- 
skujących kondensatorów od 15 do 2u% w ęgla, n i­
szczą osad w kotłach i n am n ł, dostarczają w dy 
ogrzanej az do 90° ( \  i czynią zbędnemi wszelkie 
p r z e p łu k iw a n ia  i o z p e z o z e n la  k o t łó w  n a  

d ro d z e  o h e m lo zn e j.
F ilt ry , n a jlep sze  i n a jta ń sze  p a lo w isk a .

Wyrabia: J. Fischer, inż., Wiedeń, I., Maximilianstr. 5.

Nowe patentowane
rzyrządy
małe i tanie.

Laut Ausweis der amtl. Slempellisten iiber 54.000 Exempl. taglich.

Powyższa firma posiada upoważnienie władzy do przeprowadzaniu
w z o ró w  1 m a re k  o o h ro n n y c h  we wszyst­
kich krajaoh. Udziela pouozenia co do należyte­

go przeprowadzenia i dochowania tajemnioy.
| F  C e n y  n i s k i e  -p g

Autor broszury: „O korzyści p a ten to w a n ia  w ynalazków
w A uetro -W ęgrzecli.“ 7 8 >

Patentów
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Neues
A bonnem ent8p r e ls :

3 fl. 75 kr. viertelj£hrlich |
bel allen Postanstallten.

W iener
Druck und Verlag von

Ł ip p o w ita  &  Co.,
Wien. I., Stimlerstr sse 9. ) Journal.

Weitaus verbreiteste Tageszeitung von ganz Oesterreich-Ungarn.

L. 456,9-i. Obwieizczenie.
oL°

8007

Rynku

Do wydzierżawienia od 30. czerwca 1896

W  eelu sprzedaży realności miejskiej w Mikołajowie pod 1. sp. 15d 
miasta położonej, wyk hip. 1. 1073 na gminę miasta Mikołajowa w księdze g run­
towej zapisanej, a to : gruntu budowlanego i ogrodu oraz zabudowań , odbędzie r ą  
w tut.jszym  Magistracie w dniu 26 maja 1896 o godzinie 3 po połbuniu publiczna 
icyt- iya za pomocą ofe^t pisemnych w tym dniu do godziny 3 po południu da rąk 

burmistrza wnieść idę mająeyeh, które następnie otwarte i ogłoszo.ie zostaną.
Cena wywołania stanowi cenę szacunkową 1558 złr. 18 ct. w. a. poniżej któ­

rej to kwoty realność ta miejska sprzedaną nie będzie.
Wody urn wynosi 161) złr. w. a.
Reflektujący na kujuio, mogą każdego czasu oglądać realność tą miejską, oraz 

przejrzeć warunki licytacyjne i oferty swe należycie opieczętowane i ostemplowane, 
przez oferenta podpisane i w powyżej ustanowione wadyum zaopatrzone, wnieś t 
z wyraźnem oświadczeniem i podaniem oferowanej ceny kupna e^fr&tni i literami, 
z umieszczeniem uwagi, że oferentowi warunki licytacyjne są wiadomi i tenże tako­
wym bezwa-unkowo się poddaje.

Różniejsze oferty nic będą przyjmowane a tern mniej uwzględniane.
M a g is tr a t  k r ó l .  m ia s ta

Mikołajów, dnia 6. unja 189o‘. J a n  Mićkieuśc,e, burm istiz.

F.dwark Wolica w powiecie sokalskim 1200 morgów z gorzelnią 
„ Cieszanów w pow. cieszanows. 600 „ „

Nowe sioło „  „  900 „ „
„  Chotylub „  „  300 „  bez gorzelni.

Bliższa wiadomość w Zarządzie dóbr Cieszanów. 7946

FUMIGATEUR d ESPIC f Ą!
W  głównych aptekach. — Skład głównr-w P ary żu . 2 0 . ulica'S

ASHMIE
IT A R O M
I ’ Lazare.

KXKMK  • XKXKXtOOO(XXXXXKNXXX j
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy ^  

na w a> ecliśw ia tow ej w y e ta w le  w A ntw erp ii * 
za n iezrów nane

Wyrohy imlmi toaletowe 1 PsrTofflerjo.

Celem ochrony
od nafiladowań I zafałszowań uprasza się P. T. Odbiorców ażeby wyraźnie

R R0ND0RFERA"d̂ cn3niebieskim

'“ '(E S I “ ” ‘- ta n e mwypaloną marką Przedsiębiorstwo zdrojowe
Eroidorf kolo Karlsbadu.

Główny skład na Galicyą posiada firma

Leopold Lityński w  Lwowie w  Grand Hotelu alica Karola Ludwika.
Generalne zastępstwo dla G alieyi: w handlu farb  i m n teryaló ir Leopolda 

Lityńskiego, L«ów, Grand Hotel. «t(93

sezon Uzdrowsko Reichenhall
Kąpiele solankow e, żętyca i największe niemieckie klimatyczne miejsce ką- 

pielowe w bawarskich Alpach. Kipiele solankowe, % ługu oczyszczonego z soli błotne 
i z eks‘raktu świerkowego; kozie mleko, krowie, kefir, sok z ziół alpejskich, w szyst­
kie wody mineralne świeżo napełniane, największe aparaty pnt-umatyezne, inhalacye 
wszelkiego rodzaju. Gradyzonie, fontana solńnkowa, k u ra c ja  terenow a wedle 
metody prof Oertla. Zakład hydropatyezny i gimnastyka Najlepsze hygieniczne 
ogolne warunki przez wodoe.^gi i dezinfekcyę; park rozległy z krytymi chodnikami, 
rondo do zabawy w krokieta i Lawu-Tenis; w pobliżu łasy s/.pilkowe i dobrze utrzy­
mane ulice we wszystkich kierunkach. Codzienuie dwa kouuerty kapeli zdrojowej, 
teatr sezonowy, czytelnie, staeye telegraficzne i kolejowe. Obszerne prospekty gra>is 
i franco przez 7833 K o tn is a r y a t  k ą p ie lo w y .

w t i w S S ? . ! ? '

^ e|,T m “ *,MSt f ł ł ł 8 ł iY

Uberd'®8

A n t i l e n t i l i a . Żaden artyknł toaletowy nie może rywalizowaó 
pod względem skutku i dobroci z ANTILENTILLĄ. 
Środek ten otrzymany z odświeżających snbstanoy 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątreblane 
blizny Itd., nadaje oerze świetną blataśń, tw leieśó 
I dnllkatl ÓÓ -  Cena 2 t?r.

P i l i p  t o n iwym i wypłowiałym uo kilkakrotnem użyciu 
piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz ‘ęlke 
włosy, które pod wpłvwem tego znaitcuiitego 

barwę, miękkość i połysk. —

włosom siwym 
przywraca 
odmładza 
środka odzyskują pierwotną 
Cena flakonu 1 złr. 50 et.

V f l l A T l t i T l  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, eebulki wroso 
T t u n i J  M I I  wo wzmacnia \ do wytwarzauia i porostu włosów pobu­

d ź  O n a  flakonu 3 złr pół flakonu 1 złr. 60 ct.

fODBKSUZECI
nie zawiera żaduych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza najdeli­
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nidaje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygieniesnego upię­

kszenia twarzy.
Pudełko małe pnaru białego 60 et., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

et. Różowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełk. 
70 et., większe 1 złr. 20 et., i  łabędziem 1 złr. 60 centów.

W n ł i f t  <’ i U s u w a  z twarzy pryszoze, liszaje, trądziki 
W A Ia U J ł» . pieizchnienie i łuez *enie skóry, wygładza

zmarszczki i dołki ospowa. Twar* odświeża, 
wybiela i  wydelikaca. — Cena 1 ałr.

J. IflNATOWICZ
we LW OW IE w sklepach własnych przy uliey Kopernika 3, ulica Halicka 
1. 11 róg Boimów. — W KRAKOWIE Sukienn5 te 1. 20 .— W CZERNIOW-

CACH Rynek 1 2.
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Kantor wymiany

ii i n .  gallc. ilmrn B u lli Mmm
kupuje i sprsedajo

wszelkiego rodzaju papiery i monety
(p o  k u rs ie  d iie n n y m  n a jd o k ła d n ie jsz y m , n ie  licząc 

żadnej p row izy l.
Jako dobrą i  pewną lokaoyę poleca;

żMaNe D sty h ipo teczne 
5«/, l is ty  h ipo teczne  p rem iow ane 
4 */e l is ty  h ipo teczne  koronow e 
4°/o lis ty  Tow arz. k redytow ego ziem skiego 
4*/*•/* lis ty  Banku krajow ego 
4 »/e l is ty  Bankn krajow ego 
&°/a obligaeye kom unalne Banku krajow ego 
4 1/»°/o pożyczkę k rajow ą galicy jską 
4 %  pożyczkę k ra jow ą galie. koronow ą 
4*/, pożyczkę p ro p in acy jn ą  galicy jską  

peżyczkę p ro p in acy jn ą  bukow ińską 
»/, pożyczkę w ęgierskiej k o le i państw ow ej 
*/• pożyczkę p ro p in acy jn ą  w ęgierską 
w ęg iersk ie  ob ligaeye indem nizacy jne

upiory jakoteż i wszelkie renty austryackie i w§- 
£antor wymiany Banku hipotecznego sawszs ku­

puje i sprzedaje
po cenach nąjkoriyotniejo«ych,

Uwaga:Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 
kupujących wszelkio wylosowane, a ju ó  p ła tn e  m i e j s c o w e  paj-iery 
wartościowe, tudzież zapad łe  kupony za go iów kę, boa wscelklege 
potrącen ia , zaś zam iejseow e, jedynei u  potrąceniem rzeczywistych
kosztów.

Do efektów, u któryeh wyczerpały się kupony, dostarcza nowyoh 
arkuszy kup-now/eh, za zwrotom kosztów, które sam ponosi.
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W ł ł ł ł ł ł ł H ł H  i i
f ydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z  drukarni i litografii Piliera i ttpoilu.


